Pomogłty zdjęcia 


zsatelitówvv 


ZA TRZY LATA 
będziemy mieli 
nowy atlas 
polskich wód 


WARSZAWA (PAI). Wspólne dzieło naukowców z Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wodnej oraz Instytutu Geografii 
PAN jest już na finiszu: najpóźniej w 1983 r. zostanie przekaza- 
ny wszystkim zainteresowanym nowy Atlas Hydrologiczny 
Polski. Zawiera szczegółowe mapy wykonane przy pomocy 
zdjęć satelitarnych, z uwzględnieniem wszystkich czynników, 
mających wpływ na procesy hydrologiczne, takich jak opady, 
temperatura itd. Bardzo dokładnie zbadano i naniesiono na 
mapy układ sieci wodnej na terenie kraju, charakterystyczne 
cechy jezior, sporządzono bilans wodny itp. Atlas uwzględnia 
również zanieczyszczenie rzek i jezior. Zamieszczono w nim 
także wykaz krajowych zbiorników retencyjnych. (tok) 


Na tropach początków pisma 


GLINIANE FIGURKI 
sprzed 8,5 tys. lat 
najstarszymi z dokumentów? 


USA (PAP). Uczeni uważają za pierwsze pismo tzw. hieroglify 
sumeryjskie z IV tysiąclecia p.n.e. Jednak znaki tego pisma mają 
już formę w pełni wykształconą. Świadczy to, że początki pisma 
hieroglificznego musiały być znacznie wcześniejsze. Amerykań- 
scy archeolodzy z Uniwersytetu Stanowego w Teksasie rozpo 
częji poszukiwania jeszcze starszych śladów pisma. Zwrócono 
uwagę na gliniane tarcze, kule oraz różnego rodzaju figurki 
*rzedmioty le znano już od dawna, ale dotychczas niewiadomo 
było do czego. one służą. Przypuszczano, że są to kości do gry 
zabawki dziecięce, talizmany, rodzaj biżuterii. Najstarsze figurki 


datowane na ok. 8.500 lat p.n.e. charakteryzują się powlarzający- 
mi się stylizowanymi znakami. Archeolodzy uważają, że tajemni 
cze gliniane figurki spełniały rolę list towarowyc hczydokumen 
tów przewozowych, przekazywanych sobie nawzajem przez 


kupców. (tok) 


Park etnograficzny w Sanoku należy do najstarszych i najbo- 
gatszych tego typu placówek w naszym kraju Zgromadzono tu 
budynki mieszkalne, gospodarcze i obiekty sakralne takich 
grup etnicznych jak Łemkowie, Pogórzanie i inne. W skansenie 
znalazło się także miejsce na stare wiatraki, młyny, pasieki 
i przydrożne kapliczki 


Na zdjęciu kapliczka z Rosolina — zabytek z 1750 r. 
Fot. CAF 


HARCERSKA GAZETA 


FANTASTYCZNY 


NASTOLATKOW 


| TAJEMNICZY 


ŚWIAT 
PODZIEMNYCH OSIEDLI 


Mówili mi o tej krainie znajomi, podziwiałam ją na 
zdjęciach. Ale Novsehir, niewielkie miasteczko, nie 
zapowiadało jeszcze legendarnej doliny Kapadocji 
Tylko w dali z linii horyzontu wyrastał potężny ma- 
syw górski ośnieżony prawie na całej wysokości. 
Stanęliśmy niezdecydowani. Naszą niepewność 
szybko wyczuł Emin — dwudziestoletni Turek o wło- 
sach czarnych jak smoła. Po krótkiej rozmowie za- 


proponował swoją pomoc. | tak stał się naszym 
przewodnikiem i dobrym duchem wędrówki po Ka 
padocji. Pijąc tradycyjną herbatę turecką, podaną 
w malutkich szklaneczkach, omawialiśmy plany 
pierwszych wypadów w teren. W towarzystwie Emi 
na ruszyliśmy w kierunku wioski Goreme 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


NZ 


ZSRR (PAP). Budowniczowie tunelu samo- 
chodowego, prowadzącego przez główne pas- 
mo górskie Kaukazu, przebyli już połowę drogi. 
Nowa 4-kilometrowa magistrala budowana na 
wysokości prawie 3 tys, metrów n.p.m., połączy 


Azję z Europą. Przepustowość tunelu wyniesie 
ponad 15 tys. samochodów na dobę. Droga 
z Kaukazu na poludnie eurapejskiej części 
ZSRR skróci się o ponad 500 km. (kż) 


Z prawdziwą satysfakcją ylamy Aedak wiata 
Młodych” szkolną odznaką „Miłośnika Morza” jako wyraz 
uznania, szacunku i sympatii całej szkolnej społeczności 
bolesławickiej „Ósamki” dla waszych morskich inicjatyw 

Morska adukacja młodego pokolenia od wielu lat stał 
sią naszą zbiorową pasją. W dzialo tym pomaga nam wielu 
przyjaciół i mecenasów, wśród nich Kpt ż.w. Tadeusz 


Kalicki, Kpt. ż.w. Hilary Litewski, Il oficer PLO Teofil Grydyk 


Sylwiusz Mroczek i wielu innych. Do krągu ser ł 
i bezinteresownych realizatorów idei morskiego wychow 

nia wpisał się Dyrektor Naczelny Polskich Linii Oceanicz 
nych w Gdyni - mgr Tadeusz Grembowicz i Naczelnik 


Wydziału Ogólnego PLO Henryk Sikorski. Dzięki tyrr 
dziom wielkiego serca szkoła ma 


Pekin” im/s 


jako jedyna w kraju 
dwa statki patronackie: m/s Gen. Kleeberg 
oraz mnóstwo przyjaciół na całym świecie: w Szwajcarii 
ZSRR, na Węgrzech, w Indiach 


i Jugosławii. Drugim morskim mecenasem 


Stanach Zjednoczonych 
»st szcz nski 
armator „Transocean” i załoga naszego statku m/s „Wine 
ta” z niezawodnym Kpt. ż.w. Józefem Galą. Cóż więc 
dziwnego, że dziwów fauny i flory oceanicznej nie spisa 
i na bawolej skórze... Wymienimy tylko miejsca ich loka 
zacji: muzeum morskie im. dra Bronisława Miazgowskie 
go, Klub Neptuna, morska harcówka Szczepu ZHP 
Polskich Linii Oceanicznych, muzeum Antarktydy, sala 
indonezyjska i galeria rzeźby ludów Afryki i Azji 

Wasze piękne inicjatywy bardzo przypadły nam do serca 
i rozpłomieniły wyobraźnię. W skromnym rewanżu przeka 
zujemy szkolną odznakę „Miłośnika Morza” z życzeniami 
dalszych złotych pomysłów i morskich działań 
Dyrektor Szkoły 


mgr Paweł Śliwko 


Dziękujemy serdecznie za wyróżnienie naszej redakcji 
Obiecujemy jednocześnie, że Szef Klubu Przyjaciół m/s 
„Leonid Teliga”, odwiedzi Was w nowym roku szkolnym 
A co zobaczy opisze i osmaruje w „Świecie Młodych” 


,„„FTropami 


KLAN 


przyrody” 


propozycją zorganizowania WYPRAV J 
Może takiej, jaką urządzili nalowcy z ) i] 
ją wdzięcznie: „Tropami przyrody zeba 

udała im się ta wyprawa. Myślimy, iż dlatego, że: © u 
jętnie wykorzystali walory swojej okolicy i wybrali t 


najbardziej nieznane i najciekawsze © potraf 
kontakt z ludźmi, którzy nad wybranym terer | wuj 
opiekę. 

Po przeczytaniu poniższej relacji ktoś może r 
im to było łatwo, skoro mają aż takie atrakcje p 
Chcemy więc zwrócić uwagę wszystkich 


d bokie 
zastępów 
w każdej właściwie okolicy są: © rezerwaty przyrody © par 
ki narodowe © gospodarstwa rybackie © placówki łowiec 
kie, zajmujące się hodowlą zwierzyny © pasieki, stadniny 
końskie itp. © zabytkowe parki © miejsca zapomniane 
ruiny itp. - będące ostoją osobliwości flory i fauny © wresz 
cie — wwielu miejscach wykonują prace terenowe naukow 
cy — przedstawiciele różnych dyscyplin przyrodniczych 
Wszędzie więc można spotkać coś, lub kogoś ciekawego 
Tymczasem zapraszamy na SPOTKANIE LEŚNYCH 
BRODACZY na str 3 


NOWY IMPULS 
DLA ROKOWAŃ 
WIEDEŃSKICH 


Od wielu lat trwają w stolicy Austrii, Wied- 
niu, rokowania w sprawie redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie Środkowej. Przez 
ten termin geograficzny należy rozumieć ob- 
szar następujących państw: Polski, NRD, Cze- 
chosłowacji, RFN, Belgii i Holandii. Tak więc 
trzy państwa tego regionu należą do Układu 
Warszawskiego, trzy do NATO. W rokowa- 
niach natomiast bierze udział większa liczba 
państw, bo 19, łącznie ze Stanami Zjednoczo- 
nymi i Związkiem Radzieckim. Jak do tej pory 
obrady nie przyniosły spodziewanych rezulta- 
tów, poza tą korzyścią, że w ogóle trwają. jest 
jednak nadzieja, że coś się ruszy z miejsca. 

Na 243 posiedzeniu plenarnym przewodni- 
czący delegacji radzieckiej, ambasador Niko- 
łaj Tarasow, w imieniu własnego kraju, a także 
delegacji NRD, Czechosłowacji i Polski przed- 
stawił zebranym nową, ważną inicjatywę. Za- 
proponował mianowicie ograniczenie swoich 
wojsk w strefie redukcji o 20 tysięcy żołnierzy, 
w zamian za zobowiązanie amerykańskie-do 
ograniczenia swych żołnierzy w tym regionie 
tylko o 13 tysięcy. Niezależnie od tego ZSRR 
będzie nadal wykonywał swą jednostronną 
decyzję o zmniejszeniu liczby żołnierzy sta- 
cjonujących w NRD o 20 tysięcy i 1000 czoł- 
gów, która to decyzja jest aktualnie wykony- 
wana. Tym samym doszłoby do zmniejszenia 
liczby radzieckich żołnierzy o 40 tysięcy ludzi 
i 1000 czołgów. 

Ostatnia propozycja świadczy o dobrej woli 
państw socjalistycznych, aby ruszyć rokowa- 
nia rozbrojeniowe z martwego punktu. Cho- 
dzi nam również o intensyfikację dialogu, na 
ten niewątpliwie trudny temat, między 
Wschodem i Zachodem. Przez lata całe naro- 
sło wiele barier, wzajemnej nieufności, podej- 
rzliwości, które trzeba obecnie z mozołem 
usuwać. Nie wolno nam przecież bezczynnie 
przyglądać się jak niektóre siły NATO dążą do 
kolejnego wyższego etapu zbrojeń. Grudnio- 
we decyzje Paktu Północnoatlantyckiego 
w sprawie wprowadzenia nowych rodzajów 
rakiet średniego zasięgu, jeśli rzeczywiście 
zostaną zrealizowane, spowodują, że Europa 
znajdzie się w wirze niebezpiecznych zbro- 
jeń. A trzeba dodać, że już dziś nasz stary 
kontynent, będący niewielkim obszarem 
w stosunku do reszty świata, naszpikowany 
jest do absurdalnych rozmiarów wszelakiego 
rodzaju bronią. Zwiększanie tych zbrojeń nie 
może odbywać się w nieskończoność, musi 
być jakaś rozsądna granica, której nie wolno 
przekroczyć, żeby nie narazić całej Europy na 
samozagladę. > 

'Witej chwili w Europie jako całości istnieje 
ogólna równowaga sił. Oficjalne dane, jakie 
wymieniono na konferencji wiedeńskiej wy- 
kazywały pewną niewielką przewagę liczeb- 
ności wojsk Układu Warszawskiego. Dlatego 
też państwa socjalistyczne zadeklarowały go- 
towość odpowiednio większej ich redukcji. 
W rezultacie liczebność wojsk obu sojuszy 
osiągnie równe poziomy — 900 tysięcy żołnie- 
rzy po obydwu stronach. Miejmy nadzieję, że 
państwa zachodnie wykażą wysokie poczucie 
odpowiedzialności za losy Europy i odpowie- 
dzą na propozycje krajów socjalistycznych 
w dachu dobrej woli. Piererwszy krok został 
zrobiony. (b) 


yjemy w epoce upadku 

obyczajów, młodzież nie 
"r szanuje swych rodziców, 
jest nerwowa, niecierpliwa I wy: 
buchowa. Szydzi ze spraw poważ- 
nych i ludzi sędziwych. Wszystko 
to zapowiada zbliżanie się chwili, 
w której ludzkość zniknie z powie- 
rzchni ziemi.” 


A któż to, tak bardzo krytycznie 
i pesymistycznie ocenia młodzież? 
Jakiś zgorzkniały stary człowiek, 
który być może zawiódł się na 
swych dzieciach i wnukach? Cóż, 
wcale nierzadko słyszy się takie 
i podobne opinie. Młodość i mło- 
dzież często bywała, jest i będzie 
przedmiotem dyskusji, ocen i kry. 
tycznych uwag. Najlepszym tego 
dowodem są właśnie wyżej cyto- 
wane słowa, będące swobodnym 
tłumaczeniem... wyrytego hiero- 
glifami napisu na jednej z egip- 
skich piramid. To było przed kilku 
tysiącami lat, a nie dalej jak wczo- 
raj wysłuchałem w autobusie bar- 
dzo podobnego stwierdzenia, wy- 
powiedzianego przez pewną star- 
szą panią, której młody człowiek 
nie ustąpił siedzącego miejsca. Za- 
pewne napis na piramidzie po- 
wstał z poważniejszych powodów, 
ale był równie niesprawiedliwy 
a i w ostatnim zdaniu błędny, jako 
że ludzkość jakoś nie zginęła z po- 
wierzchni ziemi, nawet wręcz prze- 
ciwnie jakby ponad miarę jej przy- 
bywało. Dotyczy to również 
Egiptu 

Można te dość często wygłasza- 
ne krytyczne opinie o młodzieży 
tłumaczyć na dziesiątki sposobów, 
podobnie jak chęć do krytykowa- 
nia zastanego świata przez wkra- 
czających w życie ludzi młodych. 
„„Jajko chce być mądrzejsze od ku- 
ry” — powiada przysłowie, wyraża- 
jąc dość lapidarnie jedną z przy- 
czyn kosego patrzenia przez nie- 
których starszych na młodzież 
A przecież to „jajko” powinno, mu- 
si wprost, korzystając z dotychcza- 
sowego dorobku poprzednich po- 
koleń, zdobywać kapitał mądrości 
i nie tylko... Uczeń musi prześci- 
gnąć mistrza, bo gdyby tak nie by- 
ło, świat stałby w miejscu, a czło- 
wiek do dziś siedziałby w jaskini. 
„należy iść dalej, niż doszli starsi, 
zrobić więcej niż oni, być lepszymi, 
niż stali się, i mogli się stać, oni*— 
powiada prof. Mieczysław Micha- 
lik w książce „Wzory i postawy”. 


ani dobry, ani bierny, ani 

czynny. Stajemy się takimi 
lub innymi, w wyniku „obróbki” 
przez dorosłe zorganizowane spo- 
łeczeństwo. Pierwszą organizacją 
z jaką styka się człowiek jest rodzi- 
na, tam poznaje pierwsze zakazy 
i nakazy, gorzki smak kary i przy- 
jemności nagrody: Tak zaczyna się 
„wdrażanie” do życia społeczne- 
go: Później do kształtowania oso- 
bowości włączają się żłobek, 
przedszkole, szkoła, organizacje 
młodzieżowe. We wszystkich tych 


Co nie rodzi się ani zły, 
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JERZY KOWALKOWSKI 


„organizacjach'* funkcjonują po- 
dobne reguły, od każdego wyma- 
ga się tego samego, za to samo 
karze lub wynagradza. Go jest „do- 
bre”, a co „złe”, dowiadują się 
wszyscy w tym samym mniej wię- 
cej czasie. W podobnych warun- 
kach kształtują się jednak różne po- 
stawy, różne poglądy na rzeczy- 
wistość, w której żyjemy. W „po- 
dobny”, ale nie identyczny i właś- 
nie ta różnica ma istotne znacze- 
nie. Weźmy pierwszy z brzegu 
przykład. Mamy w szkole dwóch 
nauczycieli matematyki, uczących 
w równorzędnych klasach. Jeden 
zdolny, oddany swej pracy potrafi 
zainteresować wykładanym przed- 
miotem uczniów, drugi — nie. Zkla- 
sy pierwszego po latach „wyroś- 
nie” wielu inżynierów, a może 
i wybitnych matematyków, drugi 
nawet nie wiadomo ile wygubi po 
drodze talentów, a zniechęci do 
matematyki wszystkich, których 
los skazał na jego nauczanie. 
Wiele więc zależy od tego z jaki- 
mi ludźmi, jak pracującymi organi- 


zacjami, z jakim wreszcie środowi- 
skiem przychodzi nam się stykać 
i żyć. A więc jednym z istotnych 
warunków wpływających na po- 
stawy młodzieży, na kształtowanie 
poglądów jest po prostu rzeczy- 


wistość społeczna ze wszystkimi, 


jej plusami i minusami. A jakże 
łatwo jest na początku życiowej 
drogi o pochopne oceny, o zwy- 
czajne pogubienie się wśród 
skomplikowanych spraw praktyki 
życia codziennego, odbiegającej 
niejednokrotnie od książkowych 
wzorców i ideałów. Jakże często 
myli się wtedy cel, do którego do- 
piero dążymy, ze stanem na dzień 
dzisiejszy, i wygłasza szczere — bo 
z serca płynące — nie zawsze jed- 
nak sprawiedliwe oceny. Tym ła- 
twiej o nie, gdy uświadomimy so- 
bie, że coraz wyższemu wykształ- 
ceniu społeczeństwa nie towarzy- 
szy niestety równie wysoki poziom 
wiedzy społeczno-politycznej, za 
co młodego pokolenia winić nie 
można. A przecież tego rodzaju 
wiedza jest społeczeństwu po- 


trzebna, ba — konieczna. Bez niej 
nie zrozumiemy celu, do którego 
dążymy — idei zawierającej odpo- 
wiedź na jedno z najtrudniejszych 
pytań nurtujących ludzkość i każ- 
dego człowieka — jak żyć? 


czywiście proponowano już 
ina przestrzeni tysiącleci wie 
le odpowiedzi i wiele z nich 
funkcjonuje współcześnie. Ludz- 
kość jednak się zmienia, zmieniają 
się warunki życia, środowisko 
i trzeba szukać dalej. Co nie znaczy, 
że takie pojęcia jak uczciwość, nie 
zabijaj, nie kradnij, prawo do god- 
ności itp. przeszły do lamusa. Jest 
to dziejowy dorobek całej ludzkoś- 
ci, ogólnoludzkiej kultury, mający 
charakter trwały, nieprzemijający. 
Socjalizm powstał nie tylko z bu- 
rzenia „starego”, ale także konty- 
nuuje on i rozwija to wszystko 
z przeszłości co służyć może społe- 
czeństwu. 
Jaka jest więc odpowiedź socja- 
lizmu na pytanie — jak żyć? W refe- 
racie na VII Zjazd PZPR czytamy: 


„Ważne atrybuty socjalistycznego 
sposobu życia to: demokratyzm, 
takt | skromność w codziennym 
postąpowaniu, szacunok dla czło- 
wieka, życzliwość i wzajemno zro. 
zumienie, ludzka solidarność 
w nieszczęściu i powodzeniu 
W ramach socjalistycznego sposo- 
bu życia zaspokoić można głąboko 
ludzką potrzebą łączności z inny 
mi”. Socjalizm to program prze 


kształcenia świata „miać” w świat 
„być”, bo prawdziwa szczęście 
człowieka wcala nie rośnie wprost 
proporcjonalnie do posiadanych 
przadmiotów, ono wyraża sią w ta 
kich wartościach jak wspólnota lu 
dzka, moralność, rozwój intelektu 
alny itd, Czy oznacza to, ża mamy 
wyrzec sią dążań do coraz lepszych 
warunków życia? Jasna, ża nial 
Jednym z najbardziej istotnych 
składników socjalistycznego spo 
sobu życia jest stos(inek człowieka 
do pracy. Praca w naszym ustroju 


jest miernikiem wartości człowieka 
i polepszenie warunków życia — to 
oczywiste 


zy wszystkie wyżej podane za 

sady socjalistycznego sposo 

bu życia, są realizowane w na. 
szym kraju bez zgrzytów? Nie. | wi 
dzimy to dookoła siebie, zwłaszcza 
ostro uwidaczniają się rozbieżnoś. 
ci ideałów z codziennym życiem 
w obliczu trudności gospodar 
czych, jakich nam ostatnio nie 
brak. Pazerność na pieniądze z: 1 
bywane nie zawsze uczciwie 
madzenie rzeczy, które staja 
celem samym w sobie, przy jedno- 
czesnym lekceważeniu potrzeb in 
nych ludzi. Ocenianie ludzi według 
ich stanu posiadania, a nie społe 
cznej rangi ich pracy. Wyciąganie 
prywatnych korzyści z tytułu pias 
towania kierowniczych stanowisk 
nie takt, skromność i szacunek 
a lekceważenie i szorstkość w sto- 
sunku do podwładnych. Wszystkie 
te hasłowo podane przykłady moż- 
na rozwinąć w setki szczegółowo 
opisanych przypadków i to nie za- 
słyszanych od zna;omych, ale z te- 
lewizji, radia, z prasy. | o to właśnie 
idzie. Przez długie lata czytaliśmy 
opisy dramatycznych zmagań wy- 
miaru sprawiedliwości z wiejską 
sklepową, która za skarby nie 
chciała się przyznać do przywłasz- 
czenia pieniędzy z kasy, a manko 
kilkutysięczne było. Dziś częściej 
czytamy o ludziach odpowiadają 
cych za miliony złotych; którzy nie 
dorośli do tej odpowiedzialności 
o skutkach bezmyślności i niepra- 
widłowych decyzji. Nie przykrywa 
się chorych miejsc plasterkiem mi- 
Iczenia, ale ujawnia je opinii publi- 
cznej. | wyciąga wnioski 


Inaczej też zaczęto dyskutować 
na publicznym forum. Przykładem 
może być np. dyskusja na Il Ple- 
num ZG ZSMP. Oto wyjątek z wy- 
stąpienia jednego z dyskutantów 


Rys. S. Pawel 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


CJ Słońce, wulkany i... pogoda 


Wybuchy na Słońcu trwają zawsze. Jest to przecież gigantyczna kula 
rozpalonych gazów, w której bez przerwy zachodzą reakcje termojądrowe. One 
właśnie dostarczają niewiarygodnych wprost ilości energii, którą Słońce wy- 
promieniowuje w przestrzeń, ogrzewając m.in. i naszą Ziemię. Zaobserwowa- 
no jednak, że wybuchy i związane z nimi burze magnetyczne tworzą 11-letni 
cykl, w którym aktywność Słońca przechodzi od minimum do maksimum. 
Obecnie przypada właśnie maksimum, co tłumaczyłoby anomalie pogodowe 
występujące na różnych kontynentach. 


Zaobserwowano również, że w okresie aktywności słonecznej następuje na 


Ziemi wzrost trzęsień ziemi i wybuchów wulkanów. Być może wybuch wulka- 
nu St. Helens (najsilniejszy 18 maja), jaki miał miejsce na zachodzie USA 


w stanie Washington, spowodowany był zmianami na Słońcu. Pewności nie 


Lato w tym roku mamy w Polsce pod psem. Żartownisie dodają, że jesień jest 
nawet dość łagodna. Deszcze i chłody nie ustępują od tygodni. Niektóre połacie 
kraju dotknęły powbdzie. I tak jest nie tylko w Polsce ale iw innych państwach 
Europy i świata. W Czechosłowacji zostało zalanych 60 tys. hektarów upraw, 
w Szwecji katastrofalne opady pochłonęły znaczną część plantacji ziemniaków, 
warzyw, buraków cukrowych, w RFN to samo. Również w Indiach deszcze 
monsunowe spowodowały powodzie i osuwanie się ziemi. Do tej pory zginęło 
60 osób. Natomiast w 12 stanach południa i południowego zachodu USA od 
miesiąca dosłownie leje się żar z nieba. A przez rejon środkowego zachodu 
przeszły niezwykle silne huragany 1 tornada. Już ponad 809 osób zmarło od 
udaru słonecznego. 

Co się dzieje z klimatem? — zadajemy sobie pytanie i prawdę mówiąc nie 
znajdujemy na nie jednoznacznych odpowiedzi. Wiadomo na pewno, że przy- 
czyny anomalii pogodowych tkwią w atmosferze otulającej naszą planetę, na 


której stan ma wpływ z kolei Słońce. Łańcuszek zależności jest więc bardzo 
długi i skomplikowany. Zacznijmy od przyczyny pierwotnej czyli od zjawisk 
zachodzących na powierzchni naszej dziennej gwiazdy. Od 1966 roku grupa 
radzieckich uczonych prowadzi badanie nad zmianami ciśnienia atmosferycz- 
nego podczas burz magnetycznych, spowodowanych wybuchami na Słońcu. 
Przeanalizowano dane z obserwacji magnetycznych od 1890 roku iporównano 
je z badaniami meteorologicznymi. Okazało się, że po wybuchach na Słońcu na 
jednych obszarach naszej planety ciśnienie wzrastało, na innych odwrotnie — 
zmniejszało się. Zmiany te następowały jednak z kilkudniowymi opóźnieniami 
w stosunku do słonecznych wybuchów i miały charakter dość długotrwały. 
Meteorolog powiedziałby, że wyże i niże spowodowane przez zaburzenia na 
Słońcu były nadzwyczaj stabilne. Innymi słowy, jak nad pewnymi obszarami 
zaczęło padać, to padało tak całymi tygodniami, a z kolei gdzie indziej. ludzie byli 
spragnieni słońca. 


ma, tak samo jak nie wiemy, czy ta gigantyczna eksplozja wulkaniczna mogła 
bezpośrednio wpłynąć na stan pogody w różnych rejonach kuli ziemskiej. 
Wiadomo natomiast, że wybuch St. Helens miał siłę 500 razy większą niż 
wybuch bomby atomowej zrzuconej na Hiroszimę. Ogromne masy pyłów 
1 popiołów wulkanicznych wyrzucone zostały do atmosfery na wysokość 20 
km! Razem z masami, powietrza do dziś krążą one wokół planety. Trudno sobie 
wyobrazić, aby nie miało to wpływu na zaburzenia pogody. 
Niewielka to pociecha dla spragnionych słońca obozowiczów, letników / 

i rolników. Chociaż lepiej wiedzieć, niż nie wiedzieć, skąd się biorą kaprysy 
pogody, jakie jest ich praźródło. Dodajmy jednak skromnie, że nasza wiedza na 
ten temat jest nadal ubożuchna i że nadal jesteśmy bezradni wobec klęsk 
żywiołowych. 

ST. TOMICKI 


„TROPAMI 
PRZYRODY” 


N ak 
„a | 


ZŻIÓW 


Niezwykła i trochę niespodziewana ta była sceneria, Tym bardziej że 
składało się na nią kilka różnych egzatyk; ba, nie mogłem chwilami pozbyć 
się wrażenia, że jakimś dziwnym trafem spotkały się lu różne epoki, 

A wiec - najpierw tam-tamy. Głuche „bęc, bęc,hęc”, niosące się daleko pa 
zaroślach i lesie, Na (le tej muzyki zjawia się ca rusz między krzakami wielki 
zwierz — tęgi i brodaty. W gąszczach niesie się szelest i pohukiwanie, co jakiś 
czas migają sylwetki odzianych na zielono ludzi, Polowanie, nagonka? Ale 
jakże — czy myśliwi wabiliby swą przyszłą zdobycz nieledwie że czułym 
„chooodź, chooodź!” I czy mieliby krótkofalówki? Da tego wokół = drew- 
niana palisada z przylepioną doń pokaźną, zadaszoną budowlą, przywodzącą 
na myśl biskupiński gród. Zaś na jej tarasie — 14 umundurowanych harcerzy, 
uzbrojonych w magnetofon i sprzęt fotograficzny, Trudno od razu zrozu- 
mieć, co się tutaj święci, Więc - może od początku, 


aczynało się źle. Rano z powierzchni jeziora 

Gołdapiwo, nad którym stoją namioty na- 

lowców z Węgorzewa, poznikały wieszczące 
pogodę bańki, a perkozy, łyski i trzciniaki wszczę- 
ły harmider, zapowiadający deszcz. A jednocześ- 
nie w bazie niosły się szepty, Że jakieś organizacyj- 
ne potknięcie pokrzyżowało Bardzo Ważny Plan 
i że chyba spóźnimy się na Najważniejsze z Waż- 
nych Spotkań, na które wszyscy czekamy. 

Toteż w „„Nysce”, do której ładuje się: cała 
drużyna pod wodzą dh Barbary Grusieckiej, raczej 
minorowo i poważnie. Pędzimy jednak ku Puszczy 
Boreckiej — jeszcze dzikiej, mało znanej, straszącej 
mniej wprawnych piechurów parowami, bagnami, 
gąszczami zielsk i chmarami insektów. Co za 
szczęście, że szefowa NAL. w Węgorzewie, dh 
Halina Lenard, choć nie jest puszczanką, zna 
puszczę i zamieszkujących ją ludzi (co tu będę 
ukrywał — od niej się dopiero nauczyłem, że dziczy 
warchlak i wycinek — to jednak nie to samo). Była 
więc natchnieniem nalowców przy wybieraniu tra- 
sy. Teraz pokazuje mi mapę, z której wynika, że 
zamierzenia są wcale ambitne. 12 km marszu po 


takim terenie — to sporo dla druhów, co to dopiero - 


wyrośli z zuchowego mundurka. No, i te zadania: 


arę kilometrów za Jurkowem puszcza wchła- 
nia nas aż nadto dosłownie. Piaseczek Z Sos- 
nami zostawiliśmy nad jeziorem, tu gleby są 
żyzne, wiecznie wilgotne, toteż roślinność szaleje 
niczym w dżungli i nawet zręby (nieliczne, na 
szczęście) wyglądają jak bujne ogrody. Dwuszereg 
nalowców podczas odprawy dosłownie ginie w zie- 
Isku. Niewiele widać, ale w ruch idzie magne- 
tofon. 
Jak się później okazało — na taśmę początkowo 


"nagrywał się jedynie wiatr. Ale wkrótce zastępowy. 


Andrzej, który sprzęt obsługiwał zdołał uchwycić 
drozda śpiewaka (który mało śpiewa o tej porze 
roku) i trznadla. Ale ptakom nie poświęcamy wiele 
czasu. Spieszno nam. 

Przed nami — puszczańska sadyba z dziczą skórą 
na ganku. To domostwo jednego z leśnych ludzi, 
którego koniecznie chcemy spotkać. 

Tym człowiekiem jest pan Jerzy Stachurski, 
kierownik Ośrodka Hodowli Żubrów, placówki 
coraz bardziej w Polsce znanej, co nawiasem mó- 
wiąc, nie zawsze wychodzi zwierzętom na dobre. 
Wielu z coraz liczniejszych turystów nie rozumie, 
że żubry hodowane na pół dziko — to nie misie na 
wybiegu w ZOO. Pchaliby się drzwiami i oknami, 


1. Zaobserwujcie pomniki przyrody 
(drzewa-olbrzymy, drzewa nietypowe 
w naszym środowisku, rzadko spotykane). 
Może któreś powinno być pomnikiem 
przyrody, a nie jest? 

2. Obserwujcie życie zwierząt, wyko- 
nujcie rysunki i zdjęcia. Rysujcie tropy. 

3. Zanotujcie najciekawsze okazy ro- 
ślinności. ę 

4. Wykonajcie zielnik ze spotkanych 
roślin. 

5. Zarejestrujcie na taśmie głosy lasu. 
6. Sprawdźcie, czy szlak, którym idzie- 


cie, jest oznakowany, czy spotkani turyści 
zachowują się prawidłowo. A może szlak 
jest niszczony? 

7. Przeprowadźcie wywiad z ludźmi 
pracującymi w lesie. 

8. Zaproście ludzi lasu na wspólne 
ognisko, gdzie podzielimy się uwagami 
© tym, co harcerz — przyjaciel przyrody 
zauważył na szlaku i czy nie trzeba tam 
czegoś zmienić. 

9. Wykonajcie pożyteczną pracę na tra- 
sie. Może pomożecie przy pracy z leśnymi 
zwierzętami. Może uporządkujecie szlak? 

Macie czas do godziny 19... 


nie bacząc, że hodowla ma swój rytm i porządek, 
którego nie można zakłócać. Mimo to gospodarz 
ośrodka nie jest przeciw zwiedzającym, zwłaszcza 
tym, po których widać, że się naprawdę interesują 
zwierzętami, Gości ich, nawet gdy jest ich siedem= 
naścioro, jak dziś. A nawet, gdy okazują się tak 
niepunktualni (nawaliliśmy około godziny) 
A żubry to zwierzęta nader punktualne... 


I mamy za swoje = na terenie hodowli zastajemy 
tylko puste drewniane żloby i całą masę śladów 
Pojadły i już sobie poszły. Druhny Halina i Basia 
bliskie łez. Najważniejsze z ważnych spotkań dia- 
bli wzięli! 

Pan Stachurski nauczył żubry przychodzenia do 
karmników zawsze o ustalonej porze. Wzywa je 
też trąbiąc w róg, ale - powiada — teraz daremnie 
by trąbić. Co prawda ma pewność, że są one tuż — 
tuż, ale iść tam nie możemy. 

- No, chyba żebym się wybrał tylko z jedną 
osobą. Z dwoma trzema = nie ma mowy. Tylu 
w razie czego nie zdążę powsadzać na drzewa... 


Bo z żubrami nie ma żartów. Rezygnujemy 
więc, licząc jeszcze po cichu na spotkanie w dro- 
dze. Żyje tu na wolności ponad pięćdziesiątka 
żubrów. Jest szansa... 


jeraz otacza nas puszcza co się 
terenie ośrodka nie prowa 


Pełno tzw. weksli, czyli z! 
żek. Sami podążamy drogą wprost zrytą przez 
dziki, natrafiając co rusz na legowiska. I nie 
tylko... 

Oto rozlega się naraz w krzakach tęgi łoskot. Po 
ostrym stoku pagórka pędzi dzicza locha. Za nią — 
stadko warchlaków. Tylko sekunda i znikają. 


Wywiad z naszym przewodnikiem trwa teraz 
bez przerwy. Czy locha atakuje ludzi? Bardzo 
rzadko. A kiedy? Gdy się schwyta młodego, albo 
niebacznie stanie między matką a dziećmi. 


Pan Stachurski opowiada nam, jak to kiedyś 
lochy przegoniły orła bielika, gdy ten sposobił się 
do polowania na warchlaki. Nie dały. Akurat 
mijamy wielkie gniazdo na drzewie — czy nie 
bielika właśnie? Nie, tu mieszkał czarny bocian, 
a nim się wyprowadził - brat naszego przewodnika 
założył obok ukrycie i tak długo się w nim zaczajał, 
aż zdobył cały fotoreportaż z życia tych ptaków. 

Znów łoskot w zaroślach. Blisko. Teraz to nie 
dzik — oj, na pewno nie! Śmigają cztery sylwetki, 
wzbijając błotniste fontanny. Jelenie! 


Podążamy wśród wysokich traw. Ani śladu 
ludzkiej bytności, chyba ,,pożyteczne prace” na 
szlaku nie będą potrzebne. I dobrze. Wszystko, co 
się wala w takich ostojach, jak ta, może być groźne 
dla zwierząt. Kusy —żubr zwany tak ze względu na 
krótki ogon — wdepnął kiedyś w kłąb stalowej liny. 
Przyjeżdżało potem po kolei aż dwóch specjalis- 
tów, by doń strzelać z usypiającej broni i uwolnić 
od tego żelastwa. 


Na spotkanie leśnych brorlaczy 


a razie = nie ma kandydatów na pomniki 

przyrody, Ale jesteo4, co można zaliczyć do 

„drzew nietypowych” Rosle dęby, do: 
slownie ogołocone z liści przez szkodniki, Na oko 
- jesień w środku lata. Czlonkowie eskapady 
zauważają, że i liście leszczyny sq dziurawe jak 
ua 

Tu, na szlaku, pryska ta wyzierająca z kartki 
z zadaniami nieco szkolna dydaktyka. Wszystka 
rozwija się samo, Przybywa spostrzeżeń i notatek, 
a w rękach druhen pęcznieje material do zielnika 
Andrzej co rusz zagląda do tego bukietu, by nie 
znalazło się tam to, co nie powinno. Nie pozwala 
rwać skrzypów. Chronione. A kto by pomyślał = 
tak ich tu pełno... 

Znów dziki. A potem myszołów i kania = typo- 
wy dla pojezierza skrzydlaty drapieźnik. Tylko 
żubra nie widać... Ale mam wrażenie, że pan 
Stachurski trzyma w zanadrzu jakąś tajemnicę 
I oto... 

Znów palisada. Chwiejna drabinka, prowadzą- 
ca na jej drugą stronę. Pan Stachurski i jego dwaj 
asystenci, których tu spotykamy, zaraz się tam 
przeprawiają. My dopiero za nimi i po otrzymaniu 
specjalnego sygnału. Tu, na osobności mieszka 
Połaniec — żubrzy rozbójnik, a z nim nie prze- 
lewki... 

Nasz przewodnik wraz z Pawłem, jednym 
z asystentów, magistrantem AR w Poznaniu, żni- 
kają w zaroślach. I zaraz słychać owo „,Pooołaniec! 
Pooołaniec! Chooodź Chooodź!”” Jednocześnie 
drugi asystent, Jerzy, wali drągiem w palisadę. To 
powinno przypominać żubrowi loskot koryt, jaki 
towarzyszy karmieniu 


już DZIŚ ROZPOCZYNAMY DRUK KONKURSU MORSKIEGO — NIESPODZIANKI 
ORGANIZOWANEGO WSPÓLNIE Z CENTRUM WYCHOWANIA MORSKIEGO I WOD- 


NEGO GK ZHP W GDYNI! 


10 zagadka tam-tamów, o których było na 
początku. A ta budowla niby z Biskupina, 
to wielki paśnik, w którym się lokujemy. 


Żubrzą polanę widać stąd jak na dloni. Niektó- 
rzy schodzą z tarasu na ziernię = ale cóż, nogi za 
niosą z powrotem. Choć żubra nie widać, „czuje 


my go w powietrzu” 


Zjawia się nagle i tak cicho, jakby wcale nie niósł 
«wej pokaźnej tuszy przez pełne chrustu gąszcze 
Wchodzi w lukę między zaroślami, i tkwi tam 
nieruchomo, jak w emblemacie Ligi Ochrony 
Przyrody. I wreszcie — rusza prosto na nas, Wolno, 
statecznie — aż trudno uwierzyć, że może pędzić 
jak pocisk, skręcać, przesadzać dwumetrowe płoty 
i walić nawet betonowe ogrodzenia. A jednak 
Jerzy daje znak - właźcie na górę i lepiej cofnijcie 
się do tyłu! Tak - muszę przyznać, iż radość, że 
jednak doszlo do tego Najwaźniejszego z Ważnych 
Spotkań — mogliśmy tak naprawdę przeżyć dopie 
ro po drugiej stronie ogrodzenia 


Nie zakończyła się na tym wyprawa. A wieczo- 
rem, przy ognisku, kiedy zaproszeni przedstawi 
ciele władz i leśnicy skończyli swe opowieści o tu 
tejszej ziemi i puszczy — usłyszałem, że następna 
będzie już całkowicie, ale to zupełnie inna. Za4 
wspomnień o tej starczy na wiele rozmów przy 
ogniskach i w namiotach. Teraz — powiadają dru 
howie — to i szykujący się od rana deszcz może 
sobie zacząć padać. 


I rzeczywiście - zaczyna 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


będzie w 16 kolejnych numerach „Świata 

Młodych”. W każdym znajdzie się inny 
wycinek rysunku a obokkupon zkolejnym nume- 
rem i kontem wpłat na „Dar Młodzieży”. Część 
kuponu z numerem, należy wyciąć i zachować. 

Każdy kto zbierze co najmniej 12 kuponów 
o różnych numerach i wyśle je do redakcji, we- 
źmie udział w losowaniu 105 nagród. 

Pięć głównych wygranych — stanowić będzie 
pięciodniowy pobyt w Centrum Wychowania 
Morskiego i Wodnego GK ZHP w Gdyni, w tym 
dwudniowy rejs zatokowy na „Zawiszy Czar- 
nym” na koszt CWMiW GK ZHP. Pozostałe sto 
nagród — to plastikowe, pamiątkowe znaczki zwi- 
zerunkiem „Daru Młodzieży”. 

Kupony po zebraniu 12 sztuk należy włożyć do 
koperty i wysłać na adres: Redakcja „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. 


N asz konkurs — niespodzianka drukowany 


KONKURSOWY 


Uwaga! Na kopercie naklejcie wyciętą znad 
jednego z kuponów banderę ZHP i napiszcie: 
Konkurs Morski — Niespodzianka. 

Nie wysyłajcie z kuponami odcinków rysun- 
ków, zachowajcie je dla siebie. Po złożeniu i skle- 
jeniu wszystkich 16 sztuk otrzymacie na pamiąt- 
kę niespodziankę. 

Losowanie nagród odbędzie się w naszej reda- 
kcji w dziesięć dni od daty ukazania się ostatnie- 
go 16 odcinka konkursowego. A w dwa tygodnie 
później ukaże się w „Świecie Młodych” lista 
szczęśliwców, którzy wylosowali nagrody. 

Obok pierwszy odcinek naszego konkursu. 
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dotknij mnie leciutko 
jakbym była muślinową firanką 


pożółkłą od drukowanych wieczorów 


docenię twój gest 
subtelna od konwaliowego zapachu 
i jasnych wieczornych spacerów 


nie wystygnę zsentymentu kilkunastu słów 


papieru listowego i słodkiego czekania 


pamiętasz pachniało czereśniami 


i zwątpiłam w najsmutniejszą odpowiedź 


..* 
zdradzę ci sekret 


ja byłam w tym płatku śniegowym 
który błysnął na twojej powiece 


Bogna z Bolesławca 


el wytyczyły sobie jasno — zarobić, a przy okazji 
Cr stolicę, którą dotąd znały jedynie zte- 

lewizji i prasowych fotografii. Sam pomysł 
wzięcia udziału w obozie OHP podrzuciła im właści- 
wie ich szkoła — Studium Wychowania Przedszko|- 
nego w Głogowie. Wszyscy jej uczniowie obowią- 
zani są bowiem zaliczyć przed maturą przynajmniej 
jeden, a kandydaci na studia — dwa takie obozy. 
Jednakże mimo nakazu, dziewczyny wybierały się 
w drogę pełne nadziei na przeżycie czegoś ciekawe- 
go i nowego. 


o uciążliwej podróży w zatłoczonym — jak to 
zwykle latem — pociągu, dotarły wreszcie do 
jednego zwarszawskich dworców, skąd autoka- 


rem przewieziono je do internatu przy ul. Rejtana. * 


Tutaj bowiem mieszka młodzież OHP zatrudniona na 
okres lata przez Miejski Kombinat Budowlany. Na 
zakwaterowanie dziewczyny czekały długo, bo chęt- 
nych do pracy z innych miast przyjechało wielu, 
a i formalności do załatwiania — niemało. W końcu 
otrzymały przepisowe przepustki, bez których niko- 
mu nie wolno przekroczyć progu budynku. W inter- 
nacie zamykanym „na cztery spusty” już o godzinie 
21, panuje ostra dyscyplina. Jego mieszkańcom nie 
wolno wpuszczać do pokojów nikogo z zewnątrz — 
nawet rodziców, czy krewnych przybyłych z wizytą. 
Dziewczętom zabroniono też gościć u siebie kole- 
gów, a każde wykryte niezastosowanie się do tego 
zakazu kończy się dla nich na przykład zamiataniem 
chodnika przed internatem. Poza tym po godzinie 16 
chłopcom surowo wzbroniony jest wstęp na czwarte 
piętro, gdzie mieszkają „panie”. Głogowianki drażni 
ten rygor, do jakiego nie są przyzwyczajone, ale na 


samą kwaterę nie narzekają. Jasny pokój ożywiły 
kolorowymi zdjęciami i papierowymi kwiatami. Mie- 
szkają tu w piątkę. 

Kiedy wszelkie sprawy administracyjne zostały 
już ostatecznie załatwione rozpoczęła się normalna 
praca. „Piękna” i „Jagoda” dostały skierowania na 
Pragę — do rozbudowującego się właśnie Teatru 
Powszechnego. Wyznaczone im zajęcia okazały się 
dość różnorodne — malowanie okien, uprzątanie 
papierów, mycie podłóg, ale najczęściej usuwanie 
gruzu. Dziewczyny muszą się nieżle namęczyć, za- 
nim staną wreszcie przed kasą. Właściwie to do tej 
pory dokładnie nie wiedzą ile zarobią. Komendant 
ich hufca — Jerzy Zalmański — mówił im, że około 3 
tys. złotych. Stawka dla chłopców jest o tysiąc zło- 
tych wyższa. Głogowianki narzekają, że choć pracują 
nie lżej niż ich koledzy, to pieniędzy tyle co oni nie 
dostaną. Ale nie koniec na tym. Przez dwa tygodnie 
nikt nie zadbał o to, by podpisać z dziewczętami 
umowy określające warunki zatrudnienia. „Piękna” 
twierdzi, że dopiero 8 lipca coś się w tej sprawie 
ruszyło, mimo że komendant Zalmański jeszcze 
w czerwcu zobowiązał się to załatwić. 


stawać do roboty muszą dziewczyny bardzo 
WW*==e — przed 6, gdyż pracują zwykle od 7 

do 15 z jedną jedyną półgodzinną przerwą. 
Sądzą, że na placu budowy jest zbyt wiele osób 
wydających im polecenia, bo to nie tylko kierownik 
budowy, ale i inni „kierownicy”, czy majster. Nie 
zawsze więc wiedzą kogo słuchać i powstaje bała- 


gan. Na szczęścio robotnicy I chłopcy, z którymi 
„Jagoda” | „Piękna” pracują, są według nich fajni 
i wszolkio nieporozumienia stają sią w Ich towarzys 
twie mniej przykra, Łagodzi je taż duma I zadowolo 
nio z ofoktów wykonywanoj własnymi rękami pracy 

zmiany widoczno są gołym okiem. ftobota jast 
jadnak bardzo wyczorpująca, totoż każdego dnia 
wracają do intornatu bardzo zmączono, Pokonały już 
początkowo stala im towarzyszącą sonnońć. Wolny 
czas wypołniają im wizyty w muzeach I toatrach albo 
zwiodzanio Warszawy. Program kulturalny 
przygotowali dla nich organizatorzy OHP jast bardzo 


który 


bogaty, może nawot aż nadto wziąwszy pod uwagą 
żo nio wszystkio wycioczki sq dobrowolne, Każdora 
zowa rozygnacja z tych przymusowych kończy sią na 
przykład sprzątaniom stołówki, Od kary zwalnia ja 
dynio niodyspozycja zdrowotna. Alo to nio wszystko 
Na kałdo samodziolno wyjścio uzyskać trzeba spo 
cjalne pozwolenia, a w tym colu skior 
do komendanta Zalmańskiego i na dyżurką 
listy ściśle okroślająco, któro osoby wychodzą, w ja 
kim celu i kiedy wrócą. Czasom wiąc „gra stajo sią 
niowarta świoczki”. Dziowcząta narzekają, że nawat 
niedziel nio mają wyłącznie dla siebie, gdyż właśnie 
na ten czas przewiduje sią najwiącoj imprez. Wolna 
od pracy chwile „kradną” im także cząsto zebrania 
poświęcone sprawom porządkowym i organizacji 
pracy. Nieliczne swobodne godziny wykorzystują 
głównie na pisanie listów do rodziny. 


ać naloży 


dwia 


co mają zrobić ze swą pierwszą w życiu 

wypłatą? Planują spędzić za nią resztę wa 

kacji. Chcą wyruszyć z namiotem wniozna 
ne. Na razie jednak póki żadna z nich nie zobaczyła 
na własno oczy zarobionych samodzielnie pienię: 
dzy, muszą podobnie jak inni prosić o nie rodziców. 
Po internacie krąży nawet anegdota, że kiedy jeden 
z chłopców przepuścił już wszystkie swoje oszcząd 
ności, napisał do ojca, żeby przysłał mu okulary, bo 
forsy nie widzi. A pieniądze rozchodzą się tu wyjąt 
kowo „szybko. Dziewczęta wydają je nie tylko na 
pamiątki, owoce, czy ulubione gofry i rurki z kre- 
mem, ale także na uzupełnienie stołówkowego wik. 
tu. Wyżywienie jest według nich nie tylko niewystar: 
czające, lecz i niezbyt urozmaicone. Ale przecież nie 
przyjechały tu w końcu po to, żeby jeść. Tak napraw- 
dę przywiodła je Warszawa, ciekawość —.jak też 
wygląda stolica? Spodziewały się, że jest bardziej 
nowoczesna, gęściej zabudowana i mniej zielona. 
Okazało się, że jest inaczej, że nie różni się właściwie 
— w ich przekonaniu — od pozostałych większych 
miast polskich. 


co im dał ten pierwszy w życiu wypad do 
metropolii? Zetknęły się tu z nowymi cieka- 
wymi ludźmi; zwiedziły miasto, które dotąd 
tylko mgliście i — jak się okazało — nie w pełnizgodnie 
z rzeczywistością sobie wyobrażały. Ale przede 
wszystkim poznały smak pracy fizycznej, nauczyły 
się doceniać wysiłek ludzi ją wykonujących. Ciągle 
pokonywanie trudności, których im nie oszczędzono 
okazało się swoistym sprawdzianem ich dojrzałości. 
Czy przeszły go pomyślnie? Nie buntują się, wyrobi- 
ły w sobie cierpliwość, przystosowały się do wymo- 
gów sytuacji. Co jednak najważniejsze — udało im się 
zachować przy tym humor i pogodne usposobienie, 
pozwalające im dostrzegać nie tylko złe, ale i dobre 
strony tego, co tu przeżyły. Dlatego też w przyszłym 
roku, wolne od nazbyt może idealistycznych wyo- 
brażeń o wielkim świecie, ponownie wybierają się 
na obóz OHP do Warszawy. 
KATARZYNA PRZYGODA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


WIELKI PIEC 
W SAMSONOWIE 


Tradycje wytapiania żelaza w Samsonowie sięgają XVI w., kiedy osiadł tu 
słynny hutnik z Bergamo, Hieronim Cacci, który założył w 1548 r. kuźnicę. 


Rozkwit hutnictwa w Samsono! 


nastąpił w okresie Królestwa Polskiego. 


Z inicjatywy Stanisława Staszica, który ożywił przemysł także w Zagłębiu 
Staropolskim — w Górach Świętokrzyskich — powstała tu w 1818 r. huta „„Józef”, 
uruchomiona w 1823 r. W następnym roku dobudowano odlewnię z żeliwiakiem — 
piecem do wytwarzania stali z surówki żelaznej. Do poruszania miechów 
zastosowano maszynę parową, rezygnując z koła wodnego. 

W okresie powstania listopadowego i styczniowego huta dostarczała broni dla 
wojsk narodowych. Produkowano odlewy części maszyn, kotły, walce. Fabrykę 


zniszczył pożar w 1864 r. 


Ruiny wielkiego pieca pochodzą z czasów jego ostatniej przebudowy w 1835 r. 
Zachowały się poza tym fundamenty i fragmenty murów modelarni i suszarni, 
mury obwodowe emalierni, wieża wyciągowa — ,,gichtociągowa”, koło wodne, 
podziemne kanały pod wielkim piecem, upusty ujęć wodnych... 

Klasycystyczna architektura zabytku, przypominająca XIX-wieczne budynki 
pałacowe, była charakterystyczna dla budownictwa przemysłowego tamtych 


czasów. 


Rozwój hutnictwa żelaza w okresie Królestwa Polskiego był dziełem Stanisława 
Staszica, Ksawerego Druckiego-Lubeckiego i ich współpracowników (m. in. 
kierownikiem przemysłu hutniczego został w 1827 r. Piotr Michałowski, znany 
raczej jako wielki malarz). Huta w Samsonowie była tylko małym wycinkiem 


wielkich zamierzeń. (kg) 


A jakie zabytki techniki 


Fot. archiwum 


w Twojej okolicy? Czekam na fotograficzne lub rysunkowe 


informacje o nich! W opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku (choć w przybliżeniu), jego 
nazwy, stanu, w jakim się znajduje oraz jego ewentualnego użytkownika. 


Szef Klubu Tropicieli Śladów Dawnej Techniki 


P.S. Zuchom z półkolonii w RYGLICACH w woj. tarnowskim przesyłam specjalne " 
podziękowania za opis pałacu. 


Ja, WAGAWUNDA Ik f Klubu 
Wagabundów, byłem niedawno świad 
kiem pożaru lmu, spowodowanej 
lekkomyślnych turystów. Mimo wi 
go latą las maże zapalić się 
Dlatego chcialbym przypomnie 
wie turystycznych ognisk kilka zasad, jaki 
mi kierujemy się w naszym klubie 
przestrzeganie tych zasad jest po prostu 
przestępstwem 

© Rozpalamy ogniska nie bliżej niż 
w odległości 100 metrów od zwartej ściany 
lasu 

© Używamy, szczególnie w cz. upa 
łów, takiego drewna, kióre daje mala 
iskier 

© Na noc oraz po zwinięciu biwaku 


dokładnie wygaszamy ognisko, zalewając 
resztki wodą i przysypując ziemią; spraw 
dzamy, czy w okolicy nie tli się ściółka 
leśna 

© W czasie biwakowania na małych 
polanach leśnych nie rozpalamy ognisk, 
gotujemy tylko na warnikach (kocherach 
ustawionych na płaskich kamieniach lub 
na ziemi wolnej od ściółki 

© Zwracamy 
szlaku turystom lub dzieciom palącym 


uwagę napotkanym na 
ogniska na możliwość wybuchu pożaru 

Przypominam, że pożar lasu może być 
niekiedy 
często tak, że tli się niekiedy sama ściółka, 


trudny do zauważenia. Bywa 
nie wybuchając od razu płomieniem. To 


właśnie jest zdradliwie niewidoczne w po 


rannej cz rnej męl Wystar 


jednak większy podmuch i pożar wybucha 
z calą ułą 

Każdy wagabunda, jeśli zauważy pożar 
lasu — natychmiast zawiadamia kogoś do 
roslego (gajowego, leśniczego, straż pożar 
ną, milicję, sołtysa). Jeśli jest «am — nic 
rzuca się do walki z szalejącym żywiolem 
ho to nie bohaterstwi 7 lekkomyśl 
ność. W pojedynkę nic nie zdziała 
a lstwo można się narazić na poparzenie 
lub zaczadzer 

Pamiętajcie także, iż nie wolno zosta 
wiać w lesie butelek ani rozbitego szkła 
bywają w nim bowiem tzw. bąble, tworzą 

oczewki skupiające promienie słonecz 
ne i powodujące zapalenie się ściółki. Bar 
im niebezpieczne 14 również pozmtawi 
ne przez zmotoryzowanych turystów 
szmaty przesycone smaramni; takie szmat 
mogą doslownie zapał: ę <ame w wiel 
nawet godzin po dojeździe tego, kto je 
zostawił 

Chciałbym zcze umówić się Z waga 
bundarr inej spra 1 biwak 
rozpalajmy tylko jedno ognisko. Jeśli ma 
my turystyczne warniki — gotujemy na 
nich, a dopiero wieczorem rozpalar 
wielkie ognisk ila roju”. J na 
miejscu biwakowania jest ślad po star 

zobaczenia 


WAGARUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „„KATOWICE” 
zgłoś się do Zespołu Szkół Budowlanych 
generalnego wykonawcy 
budowy Huty ,„„Katowice” 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL+4” 
w Dąbrowie Górniczej, ulica Piaski, nr kodu 41-303, 
nr tel. 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla 
Pracujących na rok szkolny 1980/81 
w następujących zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1. technolog montażu w budownictwie 
ukończone 16 lat 

2. technolog robót wykończeniowych w bu- 
downictwie 


- ukończone 15 lat 


3. ślusarz-spawacz 

- ukończone 15 lat 
4. mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca 

— ukończone 15 lat 
5. mechanik kierowca pojazdów samocho- 
dowych 

- ukończone 15 lat 
6. ślusarz mechanik i kierowca 

ukończone 15 lat 

7. stolarz budowlany 


ukończone 15 lat 


2-letni okres nauki: 


1. murarz-tynkarz 
ukończone 15 lat 


2. betoniarz-zbrojarz 


- ukończone 15 lat 
3. monter wewnętrznych instalacji budow- 
lanych 


ukończone 15 lat 
4. cieśla budowlany 

- ukończone 15 lat 
5. malarz budowlany 
ukończone 15 lat 


6. posadzkarz 

- ukończone 15 lat 
Uczniowie otrzymują bez- 
płatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubra- 
nie wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, 
drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz 
podręczniki szkolne. Uczniowie posiadający 
trudne warunki materialne, otrzymują rów- 
nież bezzwrotne zapomogi pieniężne. Wy- 
różniający się uczniowie w nauce i pracy są 
typowani na praktyki produkcyjne za granicę 
np. do Jugosławii. Absolwenci ZSB mają 
możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. 
Młodzież korzysta z różnych form zorgani- 
zowanego wypoczynku jak: wycieczki, obo- 
zy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakła- 
dowe w atrakcyjnych miejscowościach. Po- 
nadto ma możliwość uczestniczenia w sek- 
cjach kulturalno-oświatowych w zależności 
od zainteresowań np.: muzycznej, estrado- 
wej oraz sekcjach sportowych. Zaintereso- 
wani mogą ukończyć kurs spawalniczy, ope- 
ratora itp. 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODO- 
CIANEGO WYNOSI: | 


młodociani 


1) w zawodzie: technolog montażu w bu 


downictwie i technolog robót wykończe: 


niowych w bt 
w klasie 
w klasie drugiej 1.000.- zł 
w klasie trzeciej do 2.000, 


zł w za 
ności od rodzaju wykonywanej produ 

kcji 
b) w zawodzie 
tynkarz, betoniarz-zbrojarz. 


cieśla budowlany, murarz: 


malarz bu 


dowlany, posadzk 
— w klasie pierwszej 
ku 
— w klasie drugiej 780-2.000.- zł w zależ 
ności od rodzaju wykonywanej produ- 
kcji 
w zawodzie 
stalacji budowlanych 
w klasie pierwszej 300-360. 
ności od wieku 
w klasie drugiej 780-2 000, 
ci od rodzaju wykonywanej produkcji 
d) wzawodzie: mechanik maszyn budowla: 
nych 
- w klasie pierwszej 260-360, 


rz 


520,- żł w zależ 


ności od wii 


c 


monter wewnętrznych in 


złwz 


w zależność 


zł w zależ 
ności od wieku 

- w klasie drugiej 420-480, 
ności od wieku 

- w klasie trzeciej 780-2.000 - zł w zależ 
ności od rodzaju wykonywanej produ- 
kcji 

w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz: 

spawacz, ślusarz mechanik, stolarz bu- 

dowlany 

- w klasie pierwszej 260-300,- zł w zależ- 
ności od wieku 

- w klasie drugiej 360—80,- zł w zależ- 
ności od wieku 

- w klasie trzeciej 780-2.000,- zł w zależ- 
ności od rodzaju wykonywanej produ- 
kcji 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 

Budowlanej należy składać w terminie jak 

najszybszym na adres szkoły. Do podania 

należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do za- 
wodu i kartę szczepień 

3. metrykę urodzenia do celów meldunko- 
wych w internacie (ż potwierdzeniem sta- 
łego miejsca zamieszkania) 

4. dwie fotografie 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą 

naukę w systemie wieczorowym w 3-letnim 

Technikum Budowlanym * wchodzącym 

w skład Zespołu Szkół Budowlanych PBP 

„Budostal-4”*. DOJAZD DO SZKOŁY Z CEN- 

TRUM DĄBROWY GÓRNICZEJ TRAMWA- 

JEM NR 21 W KIERUNKU HUTY „KATOWI- 

CE” - WYSIADAĆ PRZY PRZEDSIĘBIORS- 

TWIE „TRANSBUD-2** LUB AUTOBUSAMI nr 

nr 86, 18 - WYSIADAĆ NA PRZYSTANKU 

ZAJEZDNIA'WPKW GOŁONOGU.  K-161 


zł w zależ 


e 


Barbara Wiktorowicz pisz 


FANTASTYCZNY 
I TAJEMNICZY 


ŚWIAT 


PODZIEMNYCH 
OSIEDLI 


trów za m 

nam nagle wielka dolina Kapado- 
ch. Widok był zdumiewający piera 
cy dech Ażpoho: nt rozciągał się 
płaskowyż pełen przedziwnych, bajko 
wych tworów. natury. Skaliste morze 
biało-żółtego koloru, ze sterczącymi 
różnej wielkości sta. mi skalnymi 


odsłoniła się 


przypominającymi smukłe minarety. 
postacie ludzkie i zwierzęta, kwiaty 
grzyby. Krajobraz był tak niezwykły, że 
zdawać by się mogło, że jest dziełem 
istot przybyłych z innej planety, kos- 
mitów o niezwykłej wyobrażni. Trud. 


Fragment skalnej świątyni 


e 0 0 — > e r 


no uwierzyć. że powstał on w sposób 
naturalny, w wyniku naturalnych pro 
cesów. Utworzyły go skamieniałe po- 
pioły wulkaniczne, wyrzucone przed 
tysiącami lat przez okoliczne wulkany 
Miękkie skały płaskowyżu poddawały 
się deszczom, a woda wymywała 
w nich skalne stożki i wąwozy o stro- 
mych i poszarpanych krawędziach 


Ale Kapadocja to nie tylko kilkudzie- 
sięciokilometrowy. rozległy, fantasty 
czny, księżycowy krajobraz. Na widok 
wioski Goreme ponownie opanowuje 
nas zdumienie. Tym razem to dzieło 
rąk ludzkich. W średniowieczu upodo: 
bali sobie tę krainę pustelnicy, których 
tak wielu było w Bizancjum. Wyko- 
rzystując niezwykłą miękkość skał, 


Mieć czy być? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


i styl naszej pracy. (...) Osobiście uwa- 
żam, że istnieje pilna potrzeba dosto- 


społeczno-gospodai 
stylu musi być zdecydowana koncen- 
tracja na żmudnej codzienności tak 


wykuwali mieszkania-pieczary, które 
łączone tunelami i skalnymi przejścia 
mi z upływem lat stworzyły spore osa 
dy i miasteczka 

Po stromych ścieżkach i niskimi tu 
ł nas Eminw coraz 


nelami wprowadza 
to ciekawsze zakątki. Spod nóg usu 
wały się kamienie i leciały w przepaść, 
ale dotarliśmy w końcu do największej 
osobliwości Goreme — skalnych koś 
ciołów i kaplic. Ich niewielkie, mrocz 
ne wnętrza z pięknymi sklepieniami, 
łukami, kolumnami, ścianami ozdo- 
bionymi wielkimi freskami o treści re 
ligijnej są doskonałym przykładem 
klasycznej architektury bizantyjskiej. 
Wielkie malowidła przedstawiające 
różne sceny biblijne są jednym z nie: 
wielu śladów zamieszkiwania kiedyś 
tych terenów przez chrześcijan. Za 
długo nie mogliśmy przyglądać się 
freskom, bo Emin zachęcał nas do 
dalszego marszu karkołomnymi ścież- 
kami wykutymi w skale. Zakończy się 
on jak uprzedza nas przewodnik — od- 
poczynkiem w restauracji. Zmęczeni, 
błądzimy wzrokiem po skałach, szuka- 
jąc jakiegoś budynku. Ale widać tylko 
wejścia do jaskiń. Emin szerokim ges- 
tem zaprasza nas do jednej z nich, 
wyjaśniając, że jest to restauracja. Pa- 
trzymy osłupiali. Głodni, spragnieni 
i zmęczeni, mieliśmy ochotę cośzjeść, 
ale widzimy tylko pustą, wielką i mro- 
czną pieczarę, zkilkumetrowej długoś- 
ci kamiennymi ławami. Tak, to restau- 
racja, choć nie taka, jakiej oczekiwaliś- 
my, ale miejsce, w którym mieszkańcy 
okolicznych jaskiń spędzali czas przy 
posiłkach i popijaniu trunków. W ścia- 
nach widać różnej wielkości otwory, 
które służyły jako półki lub zbiorniki na 
produkty żywnościowe. Odetchnęliś- 
my jednak z ulgą, gdy dalsza nasza 
droga prowadziła prosto do prawdzi- 
wej restauracji. Tradycyjny szaszłyk 
turecki z dużą ilością herbaty oraz ma- 
ły odpoczynek wyraźnie poprawił sa- 
mopoczucie. 


ędrówka po Kapadocji z na- 
VW" przyjacielem pełna była 

takich niespodzianek i zaska- 
kujących sytuacji... Obiecał nam poka- 
zać wioskę Zelve, a w niej kapadocki 
ogród zoologiczny i lasy pełne grzy- 
bów. Jakież było nasze zdziwienie, 
gdy znaleźliśmy się w tej wiosce. 
Zwierzętami były grupki skalnych 
stożków. Tuż przy drodze przysiadł 
jakby na krótki odpoczynek, kilkume- 
trowej wysokości dwugarbny, ka- 
mienny wielbłąd. Wśród drzew rze- 
czywiście „wyrosły” gromadki skal- 
nych grzybów i to wyjątkowo dorod- 


mało może efektownej ale tak bardzo 
efektywnej. To nie ilość wielkich im- 
prez, w których organizacji jesteśmy 
specjalistami, nie wielkie fajerwerki 
gasnące równie szybko jak się poja- 
wiły, nie grzmiące deklaracje bez po- 
krycia. To przede wszystkim praca 
w podstawowych ogniwach, spokoj- 
ne i systematyczne podnoszenie sku- 
teczności naszego działania zaczyna- 
ne od najmniejszych kolektywów.” 
Myślę, że nad tą opinią warto się za- 
stanowić i na:harcerskich obozach. = 


Oto jeden z dziwów kapadockiego krajobrazu 


nych, bo kilkanaście razy większych 
od drzew. Ich wielkość potęguje kolor 
skał — podstawy białe, i kuliste brunat 
ne czapy. Spośród innej gromadki skał 
wyglądają dziwne kwiaty i krzewy 
skalne. Wędrując po tym bajkowym 
świecie czuję się jak krasnoludek; 
wszystko tutaj zdumiewa, zachwyca, 
oczarowuje.. 

U podnóża tych olbrzymów obecni 
mieszkańcy wykorzystują niezwykłą 
żyzność popiołu wulkanicznego 
i uprawiają winorośl. Wiosną sterczą 
tylko kikuty pędów roślin, lecz latem 
cała dolina pokrywa się intensywną 
zielenią, podkreślając jeszcze bardziej 
biało-żółty kolor skał. Na wielu małych 
pólkach widać kręcących się ludzi. Po- 
bliskie skalne groty służą im jeszcze do 
dziś jako mieszkania lub składy. 


eszcze nie ochłonęliśmy dobrze 
po wrażeniach z wędrówki po peł- 
nej dziwów krainie, gdy Emin za- 
brał nas do dwóch niezwykłych pod- 
ziemnych miasteczek leżących na te- 
renie wiosek Kaymakli i Derinkuyu. 
Niewielkie podwórko, znajdujące 
się wśród zwykłych domów wioski Ka- 
ymakli, było właśnie miejscem, skąd 
niepozorne schodki prowadziły w głąb 
ziemi. Od razu wchodziło się w labi 
rynt jaskiń. Na widok mrocznych, głu- 
chych pieczar przechodził dreszcz lę- 
ku. W niektórych częściach tego jaski: 
niowego miasteczka poprowadzono 
oświetlenie elektryczne, umożliwiają- 
ce zwiedzanie. Lecz w większości było 
ono bardzo zaniedbane i zniszczone. 
Podziemne miasta zostały wykute 
w skale między VI a X wiekiem. Służyły 
one jako schronienie podczas najaz- 
dów Arabów. Podobno mogło się 
w nich ukryć kilkanaście tysięcy ludzi 
Mimo dzielącej je dziewięciokilome- 
trowej odległości łączy je podziemny 
tunel. Idąc korytarzem łączącym sy” 


Zakończyć te rozważania chciałbym 
słowami Stanisława Wyspiańskiego 
a brzmią one: 

Idziesz przez świat i światu dajesz 
kształt przez swoje czyny 
Spojrzysz w świat, w świata kształt 
a ujrzysz swoje winy. 
ens życia polega na tym, aby tych 
czynów było jak najwięcej, a win 
jak najmniej. Aby celem każdego 
było być kimś, czegoś dokonać, a nie 
tylko coś mieć. Bo każdy musi kiedyś 
dokonać wyboru, musi odpowiedzieć 


pialnie, kuchnie, winiarnie, s 
i kaplice dotarliśmy do siódm 


tra poniżej poziomu gruntu, na 


żdym 


kość około 70 metrów. Na 
piętrze widoczne kamienne, wielkie 
koła. W razie niebezpieczeństwa prze 
suwano je, odcinając dostęp napastni 
kom. Wszystkie pomieszczenia miały 
zapewnioną całkowitą wentylację po 
przez ogromne kominy. Dostatek wo 
dy zapewniały głębokie studnie. Labi 
rynt tych starych miasteczek rozciągał 
się w odległości kilku kilometrów. 
Świadomość ogromu tych podziemi 
uprzytomniliśmy sobie w pełni, gdy 
postanowiliśmy wracać. Byliśmy je 
dynymi osobami, które w tym czasie 
zeszły na dół. I gdy Emin, idący przo: 
dem, wyprowadził nas kilka razy w to 
samo miejsce, uświadomiliśmy sobie 
że zaczął błądzić. Zrzedły nam miny 
Nie mieliśmy najmniejszej ochoty na 
spędzenie nocy w tych tajemniczych 
ale i pełnych grozy jaskiniach, W na 
pięciu zaczęliśmy szukać właściwej 
drogi do wyjścia. Długo ta trwało i gdy 
po kilkanaście razy trafialiśmy do tych 
samych pieczar, zdenerwowanie było 
coraz bardziej widoczne. Z wielką ulgą 
usłyszeliśmy głos Emina, który odna 
lazł drogę i wracał po nas, by wypro: 
wadzić na powierzchnię. 

ędrując z Eminem po wielu 

wioskach rozległej doliny Ka 

padocji, oglądając nieme do 
wody. jej możemy 
wyjść z podziwu, który ogarnął nas od 


przeszłości, nie 


pierwszej chwili przebywania tutaj 
Nie sposób jest w pełni przekazać ani 
słowem — ani obrazem tych wrażeń 
które odczuwa się,sgdy ma się przed 
sobą fantastyczne twory natury i rąk 
ludzkich. 

Fot. autorki 


sobie samemu do czego dąży. Czy 
bliższy mu jest okrążający samotnie 
świat kapitan Jaskuła, czy właściciel 
dobrze prosperującego sklepiku albo 
wytwórca plastikowych zabawek. Je 
den zdobył sławę, ci drudzy pieniądze 
i rzeczy. Między tymi — celowo wybra 
nymi skrajnymi przykładami jest 
ogromna ilość miejsca dla nas wszyst 
kich. Najważniejsze jest to, po której 
stronie wybierzemy dla siebie to 
miejsce 


JERZY KOWALKOWSKI 


Telefon Zaufania 


Mieszkam w Warszawie. Słysza 
lam, że jest taki telefon, qd50 moż 
na zadzwonić po poradę, alo nie 
mogą zdobyć tego numeru 

Michał 


OD REDAKCJI: Przez cały rok, 
poza okresem wakacji, działają 
w Warszawie oraz w miastach wo- 
jewódzkich Telefony Zaulania. Ra 
dą służą psycholodzy, pedagodzy 
oraz lekarze. Numeru telefonu na 
leży szukać w miejscowej prasie 
W Warszawie Telefon Zaufania ma 
numer 27-44-55 | czynny jest człą 
dobą. Od pierwszego września 
uruchomiony zostanie Miłodziażo- 
wy Telefon Zaufania nr 925. (as) 


A ja jestem ruda, 
no ico? 


Proszę o wydrukowamńa 
listu, bo to już przechodzi wszolki 


mojego 


pojącie, Prawńe w każde 
Poczcie” j 
szczęśliwej nastolatki, stór 


cyjnej 


wodu piegów nis może znaleź 
przyjaciół. Dziewczyny! nie wierzę 
aby z powodu rych 
plamek na nosie opuśc!: 
dzy i koleżanki Pow 
w kamplekży, odsunęty 
nek, a potem piszecie 
Borsblwyięgin 
macie przyjaciół. Z px 
piegów. A to nieprówda 
rzę w to. A dlaczego? £ 
mam rude włosy i, co 
milion piegów na całej 
dodatek mam okroprry 
(szybko wpadam w gmewi 
mo to mam wielu przyjaciół, za- 
równo wśród dziewczą! jak i chłop- 
ców. Więc skoro ja — ruda. piego- 
wata i niezbyt miła — ich mam, to 
dlaczego Wy — wesołe, koleżeńskie 
i miłe — nie miałybyście mieć? Prze- 
Geż moje miasto nie stanowi 
w tym wypadku żadnego wyjątku. 
Mieszkają tu tacy sami chłopcy 
i dziewczęta jaki gdzie indziej. Tyl- 
ko, że Wy powpadałyście w kom- 
pleksy i stąd to wszystko. A prze- 
Geż co czwarty — piąty nastolatsk 
ma piegi i wcale nie jest samotny. 
A więc uwaga piegowate dziew- 
czyny! Pozbądźcie się kompieksów 
i rozejrzyjcie się dokoła siebwe 
I przestańcie już pisać te brdurne 
listy, że z powodu pu w nie mna- 
cie przyjaciół! Bo w to rskt rse 
uwierzy! 


charakter 


a m 


Ruda pieguska 


Wakdemar Jaskanis, Soł- 
tysowizna 7; 11-220 Góro- 
wo Iławeckie, pragnie kore- 
kolegami 


spondować z 
w wieku od lat 15 (najchęt- 
niej z Domów Dziecka] 


Turystyczna 
książeczka 
kajakowa 


W drugiej połowie sierpnia wy 
bieramy się z kolegami na wyprz- 
wę kajakową. Chcielibyśmy jedno 
cześnie zdobyć punkty na Kajako 
wą Odznakę. Podobno możne 
gdzieś nabywać Książecni Kajsko 
we. Tylko gdzie? 


Janek z Warszawy 
OD REDAKCJI: Turystyczne 
Książeczki Kajakowe można kupić 


w Warszawie w sklepach PTTK 
znajdujących się przy ul. Święto- 
krzyskiej 32; ul. Świętojańskiej 11 
oraz przy Rynku Mariensztackim. 
W miastach wojewódzkich sprze- 
daż wszelkich książeczek turysty 
cznych prowadzą Oddziały PTTK. 
czasami równiaż Składnice Narce- 
rskie. Warto wiedzieć. że aby pły- 
wać kajakiem trzeba posiadać kar: 
tę pływacką. a do 13-go roku życia 
również rezwołenie rodziców. 
(wm) 


(GwiawozcióR 


lycie wypełniają mi teatr i dom... 


— Pani nazwisko od dawna kojafzy 
się z Teatrem Polskim. Czy to sprawa 
przyzwyczajenia, czy szczególne 
przywiązanie do tej sceny? Wielu ak- 
torów zmienia chętnie teatry... 


— Występują w Teatrze Polskim od 
34 lat, choć niejednokrotnie miałam 
propozycje przejścia do innych zespo 
łów. Rozpoczęłam pracę za dyrekcji 
Arnolda Szyfmana i jestem uczuciowo 
bardzo związana z tą sceną. Występo- 
wali tu najznakomitsi aktorzy polscy, 
realizowali przedstawienia najwybit- 
niejsi reżyserzy. Otacza mnie tu at- 
mosfera pełna życzliwości i koleżeń 
stwa. Garderoba teatralna przy ul. Ka- 
rasia była i jest moim drugim domem 
Sądzę, że nie jest dobrze, gdy zespół 
teatru jest zbyt płynny, bez stałego 
trzonu aktorskiego, tworzącego trady- 
cję danej sceny. Oczywiście dopływ 
młodej, świeżej krwi jest konieczny, 
ale przede wszystkim stara gwardia 
nadaje teatrowi własne oblicze. A to 
jest nader ważne 


- Czy zechciałaby pani opowie- 
dzieć o swej drodze do teatru? 


— Była nietypowa. Nie ukończyłam 
szkoły teatralnej, uczyłam się prywat- 
nie u znakomitej aktorki Wandy Sie- 
maszkowej, grałam u jej boku, a po- 
tem zdałam egzamin eksternistyczny. 


— Kto oprócz niej był pani nauczy- 
cielem? 

— Przede wszystkim mój mąż, Jan 
Kreczmar. Poznałam go mając 16 lat 
Zawsze mówił, że różne drogi prowa- 
dzą na scenę, ale przywiązywał 
ogromną wagę do stałego doskonale- 
nia warsztatu aktorskiego. Aby zdo- 
być jak najpełniejsze wykształcenie ar 
tystyczne, śpiewu uczyłam się u Ady 
Kitschman, a tańca i rytmiki u Janiny 
Mieczyńskiej. Wiele zawdzięczam tak- 
że Aleksandrowi Zelwerowiczowi 


— W jakich teatrach występowała 
pani przed przejściem do Teatru Pol- 
skiego? 

Zaczynałam pracę w Teatrze Po|- 
skim we Lwowie, gdzie grałam m. in. 
Baśkę w „Krakowiakach i góralach” 
Już podczas niemieckich nalotów 
w 1941 r. uczestniczyłam w próbach 
„Wesela Figara” w roli Zuzi. Po wojnie 
występowałam przez dwa lata w Tea- 
trze Wojska Polskiego pod dyrekcją 
Władysława Krasnowieckiego. W Lu 
blinie byłam m. in. Zosią, w pamięt 
nym przedstawieniu „Wesela”, w re- 
żyserii Jacka Woszczerowicza. Z ze- 
społem tego teatru przeniosłam się do 
Łodzi. A potem — Warszawa i Teatr 
Polski. 

— Znaczna jest liczba pani kreacji 
aktorskich na tej scenie. Przypomnij- 


Czy uda się 


- dwoje dzieci. 


krytyków | forowanych nieoficjalnie Pierwszym aktorem był mój mąż 
przez kologów = aktorów, Cznsem din Jan, drugim = Zbigniew Zapasiewicz 
an 
motralnie różnią sią one miądzy sobą. syn jego siostry. Jerzy Kreczmar, brat d | 
mojego męża, po ukończeniu filozonii | OANAIEZC 
Czy przyjmowała pani role wbrew | polonistyki studiował reżyserią 
swemu przekonaniu? Otwiorała sią przed nim kariara nauk Meduz [2/ 
Tak, | dobrze na tym wychodziłam, wa. alo jednak wybrał toatr [24 ę 
„raka czasom z! Ak 
Intuicja aktorska czasom zawodzi Jako ti Pat SZA SGOwAi 


tor nia chco przyjąć roli, a potom od 
nosi w niej sukces. Roln, która począt 
kowo nio podoba sią, gdy sią nad nią 
popracuje, zaczynn  intarosować 
wciąga, można ją polubić. Tak np. sta 
ło się z moją rolą w sztuca „Gorzokie 


żalo w stróżówca” 


— Czy chciała pani, aby ktoś z rodziny 
wkroczył w ślady pani i męźa i związał 
się z teatrem? 


będzie trzeci 


my Melanto w „Penelopie”, Justysię 
w „Mężu i żonie”, Elizę w „Pygmalio- 
nie” i wiele, wiele innych... 


dzieć 
Nie. W rodzinie Kreczmarów nie by 


ło tradycji aktorskich, raczej pisarskie 


— Z upływem lat przeszłam bez spe 
cjalnego żalu od ról dziewczęcych do 
odtwarzania postaci innego typu = ko: 
biet starszych, życiowo dojrzałych. 


— Czypanikariera jest więczgodna 
z marzeniami? 


— Grałam dużo, często nawet od. 
mawiałam przyjęcia roli zbraku czasu 
Nie ma więc we mnie niedosytu i go: 
ryczy. Życie wypełniały mi teatr oraz 
dom, który stawiałam zawsze na 
pierwszym miejscu. W filmie nie wy. 
stępowałam — było to bowiem związa: 
ne z wyjazdami, a miałam przecież 


— Czy przechowuje pani dokumen- 
tacje swoich ról, gromadzi recenzje? 


— Nie robię ani jednego, ani drugie: 
go. Zachowałam jednakże recenzję 
Boya z początków mojej prący aktor 
skiej, w której rokował mi dobrą przy- 
szłość na scenie. Mam także recenzję 
Marii Dąbrowskiej, która przyjaźniła 
się z moim mężem. Uważnie czytam 
wszystko, co krytycy piszą na mój te 
mat. A muszę dodać, że w teatrze 
bierze się pod uwagę dwa rodzaje 
ocen: pisanych przez zawodowych 


Cała paczka korespondencji mi się zebrała na temat spodni 
właśnie, a w listach znalazłam pytanie, które naprawdę mnie 
zaskoczyło. Np. Agnieszka M. z Olkusza pisze: „„Ogromnie 
jestem zmartwiona, bo lubię chodzić w spodniach, jest mi 
w nich zresztą bardzo dobrze, ale koleżanki mówią, że spodnie 
przestały być modne. Więc nie wiem, co robić — czy zrezygno- 
wać ze spodni w ogóle, czy nosić je narażając się na kpiny 
koleżanek?” 

I wcale nie tylko jedna Agnieszka ma takie wątpliwości. 
Które — pojęcia nie mam, skąd się wzięły.- Mogę tylko 
podejrzewać, że np. koleżanki Agnieszki po prostu zazdrosz- 
czą jej, że wygląda w spodniach ładniej niż one (no, bo 
wiadomo, że nie wszystkim dziewczynom jest w spodniach 
najśliczniej) i takim głupim gadaniem chcą ją do nich zniechę- 
cić. Agnieszko, nie daj się! Jeszcze raz podkreślam (bo już na 
ten temat w tym sezonie letnim pisałam), że spodnie są 
jak najbardziej modne, a we wszystkich okazjach 
plenerowo-wakacyjnych wręcz niezastąpione! 

A w celu przekonania Agnieszki i wszystkich innych niedo- 
wiarków przedstawiam Wam dzisiaj kilka propozycji z tej 
dziedziny. Wszystkie modele prezentowane na zdjęciach 
zostały zaprojektowane i wykonane w Warszawie w Central- 
nym Biurze Wzornictwa Przemysłu Lekkiego, pod kierun- 
kiem art. plast. Doroty Kopoczyńskiej-Szczęsnej — głównego 
specjalisty d/s sylwetki młodzieżowej. Modele pochodzą z ko- 
lekcji przygotowanej przez Biuro dla zakładów odzieżowych 
produkujących odzież dla młodzieży. Mogą być przez różne 
zakłady albo kopiowane dokładnie, albo stanowić dla nich 
inspirację do uszycia czegoś podobnego. Nie jest więc wyklu- 
czone, że uda Wam się kupić któryś z tych ciuchów, identycz- 
ny lub bardzo podobny. 

A jeśli nie kupić, to pooglądać zawsze można. Kto wie, 
może któryś z modeli zainspiruje Was (Wasze mamy, ciocie, 
krawcowe za Waszą podpowiedzią) do jego uszycia. Niektóre 
są naprawdę mało skomplikowane. Mam w tym momencie na 
myśli przede wszystkim czerwony ,,pajacyk”. Jeśli ktoś umie 
uszyć spodnie, rzeczjest całkiem prosta, a powiedziałabym, że 
nawet prostsza, bo odpada wszywanie w pasek, co (a wiem to 
z własnego doświadczenia) może nastręczać niejakie trudnoś- 
ci. Przedłuża się po prostu wykrój spodni (luźnych!) ku górze. 
W miejscu talii robi się tunelik, na samej górze drugi, 
a w tuneliki wciąga śię gumkę. Pozostaje jeszcze doszycie 
ramiączek. Taki ,,pajacyk” jest — nie ukrywam — dość niewy- 


Podróża, która sprawiają mi wialką 
przyjamność i moich dwóch wnuków 
7-letniego Jana Kraczmara i 6-miesię 
cznoego Aleksandra Dauszewicza 
to trzeci Jan w rodzinie Kroczmarów 
Piorwszym był ojciac mojego męża 
dyrektor znanego glmnazjum w War 
szawie, drugim mój mąż 


Jan, 


JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 


i pasje poza teatrem? 


Francu 


FRANCJA (PAP). 
ska ekspedycja archeologi 
czna podjęła się niezwykle 
trudnego i zarazem bezpr 
Jogi cedensowego zadania, zlo 
kalizowania szczątków fre 
gaty „Meduza”, zatopionej 
w 1B16 r. Według posiada 


aktor, akim informacji „Meduza 


nych 
spoczywa na głębokości 20 
metrów w tawicy piasku od 
ległej o 60-80 km od brzc 


trudno przewi 


gów Mauretanii, w Afryce 
Zachodniej. Dokładne poło 
żenie wraku ustalą pomiary 
dokonane przez amerykań 
skiego satelitę „Transit”, za 
pośrednictwem aparatury 
elektronicznej zainstalowa 


nej na statku badawczym 


W następnym etapie prac 
specjalny helikopter wypo 


sażony w aparaturę m: 
stwierdzić 


Medu 


tometryczną ma 
obecność na wraku, 
zy” części metalowych, bro 


ni, armat itp 


W trzeciej fazie ekspedy 
cji do pracy przystąpi ekipa 
nurków, celem wydobycia 
poszczególnych elementów 
zatopionego statku 

Wyprawa, przewidziana 
została na  5-miesięczny 
okres od września br. do 
stycznia 1981 r. Według opi 
nii ekspertów może stano 
wić ona „punktzwrotny” ar 


cheologii podmorskiej. (ps) 


godny w zakładaniu i zdejmowaniu, ale na jakież to w końcu 
niewygody nie jest człowiek gotów się narazić w imię efektow 
nego wyglądu! A taki ,,pajacyk”, przy wszystkich swoich 
wadach, na pewno efektowny jest! W tym na zdjęciu 
nogawki spodni sięgają za kolana, ale jest to sprawa indywidu- 
alnego gustu, do którego można długość dostosować. Osobiś- 
cie, nie robiłabym ich całkiem długich, bo wtedy dół ,„pajacy- 
ka” zrobiłby się za ciepły w porównaniu z szalenie „„upalną”* 
górą. Oczywiście, w miarę potrzeb można pod „,pajacyk” 
założyć jakąś bluzkę ciekawie zgraną z nim kolorystycznie, 
nawet z długim rękawem. 

Na innym zdjęciu modelka ubrana jest w długie białe 
spodnie, do których założyła prościutką kimonową bluzeczkę 
w biało-granatowe paski. Coś Wam to zdjęcie chyba przypo- 
mina, prawda?! Jest to klasyczny niemal zestaw mieszczący się 
w tzw. „,stylu marynarskim”, któremu poświęcony był na 
początku wakacji cały odcinek „„Domu Mody”. Taką bluzkę 
szyje się z dwóch prostokątów pasiastego materiału (można ją 
również wydziergać na drutach), a spodnie równie dobrze jak 
białe, mogą być granatowe. Granatowe każdy przecież niemal 
ma, chodzi zaś o zestaw kolorów — bieli i granatu. Również 
czerwieni jak np. w wypadku białej bluzy-wdzianka wykoń 
czonej dzianinowym ściągaczem w biało-czerwone paseczki, 
a założonej na trykotową bluzeczkę w takie same paseczki jak 
ściągacz. Myślę, że taką bluzę-wdzianko można by z równie 
fajnym efektem założyć na blzkę w biało-granatowe paseczki, 
a nosić to można i do spodni białych, i do granatowych, i do 
czerwonych. 

Są na kolejnym zdjęciu również spodnie (a właściwie szorty, 
tzw. bermudy, bo tak nazywa się ta długość spodni do kolana) 
w kolorze granatowym. Występują tutaj w kompleciku ziden- 
tycznym wdziankiem, ale ja chciałabym zwrócić Waszą uwagę 
na same spodnie, które uszyte są z cienkiego granatowego 
teksasu i ozdobione wszytą w boczne szwy białą lamówką, Jest 
to szalenie modne (i cienki teksas, i biała lamówka-lampasik) 
i jeśli takie właśnie spodnie nie stały się jeszcze przebojem, to 
na pewno się nim w niedalekiej przyszłości staną. I warto 
0 tym z góry wiedzieć. 

Za tydzień — kolejna porcja propozycji Centralnego Biura 
Wzornictwa Przemysłu Lekkiego, tym razem, o charakterze 
bardziej wizytowym. 
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Uczymy się pływać 
(6) 
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KRAUL 
NA GRZBIECIE 


Pozycją wyjściową do pływania 
kraulem na grzbiecie jest swobod- 
ne leżenie na wznak, niemal pozio- 
mo, barki nieco wyżej niż biodra, 
głowa zanurzona po uszy. Nogi złą- 
czone i swobodnie wyprostowane 
pod powierzchnią wody stykają się 
ze sobą palcami. 


Ruchy ramion. Ramiona pracują 
każde oddzielnie, z zachowaniem 
odległości ruchów. Wtedy, gdy 
jedno ramię zanurza się w wodzie, 
drugie wynurza się. Jednocześnie 
z zanurzeniem ramienia i wiosło- 
waniem ciało wykonuje ruch obro- 
towy w kierunku ramienia wyko- 
nującego ruch wiosłowy. Podczas 
wyrzucania ramię jest nieco ugięte 
w łokciu i luźne w przegubie. Naj- 
pierw wyrzuca się dłoń kciukiem 
w górę, potem przedramię i całe 
ramię, które swobodnie wyprosto- 
wane przenosimy w powietrzu za 
głowę. Po, zanurzeniu ramię naty- 
chmiast rozpoczyna wiosłowanie. 
Przy wiosłowaniu istnieje mo- 
ment, w którym oba ramiona znaj- 
dują się pod wodą: jedno ramię 
zanurzyło się w wodzie, a drugie 
jeszcze się nie wynurzyło. 


Ruchy nóg. Podobnie jak w pły- 
waniu kraulem na piersiach, ztym, 
że nogi bardziej ugina się w kola- 
nach. 


Oddychanie. Wdech wykonuje 
się szybko przez usta, a wydech 
przez usta i nos. Oddychanie po- 
winno być zharmonizowane 
z ruchami ramion: całkowity od- 
dech wykonuje się w czasie jedne- 
go pełnego ruchu ręki. Wdech trwa 
od momentu wynurzania się zwo- 
dy np. prawego ramienia, aż do 
rozpoczęcia wiosłowania, a wy- 
dech przez cały czas wiosłowania 
tym ramieniem. 

Koordynacja ruchów nóg, ra- 
mion i oddychania nie różni się od 
koordynacji przy pływaniu krau- 
lem na piersiach (rys. 1). 

Tym odcinkiem zakończyliśmy 
naukę pływania. Doskonalenie te- 
chniki i koordynacji ruchów zabie- 
rze Wam jeszcze sporo czasu. 
Część tego czasu poświęćcie jed- 
nak na zabawy w wodzie. W nastę- 
pnym = ostatnim odcinku znajdzie- 
cie dziesięć propbzycji zabaw 
w wodzie do kolan i do:pasa, które 
są zarazem ćwiczeniami stosowa- 
nymi w czasie nauki pływania. 


Szef KS „Olimpijczyk” 


słowa. 


się wyłgać. 


w gębie: * 


TOWA: 


nianowicie donosi 
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p lo 25 


wadzonych SRE=Ń, pay, się 
jednak 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


PLANETA 
CZY 
SATELITA? 


Pluton — najodleglejsza planeta 
Układu Słonecznego, jak dotąd 
jest mało poznany. Niedawno po- 
łudniowoafrykański astronom 
Alistair Walker doniósł, że zao- 
bserwował- jakoby 50-sekundowe 
zaćmienie światła gwiazdy przez 
Charona — kontrowersyjnego sate- 
litę planety Pluton. Jeżeli obserwa- 
cja Walkera jest poprawna, średni- 
ca Charona musi wynosić przynaj- 
mniej 1200 km, jak to można wyli- 
czyć znając czas zaćmienia gwiaz- 
dy. Oznaczałoby to, iż obiekt ten 
może okazać się zbyt wielki, aby 
traktować go jako zwykły księżyc 
Plutona. Średnica Plutona ocenia- 
na jest na 2400-3000 km. Odle- 
głość między Plutonem i jego do- 
mniemanym satelitą wynosi nie 
więcej niż 20 tysięcy km, dla po- 
równania między Ziemią i Księży- 
cem wynosi ona 390 tysięcy kilo- 
metrów. Jak twierdzi dr J. Elliot 
7 Massachusetts Institute of Tech- 
nology — nie wykluczone, że Plu- 
ton i Charon tworzą unikalny 
w Układzie Słonecznym system 
planet podwójnych. Świadczyłyby 


| o tym ich zbliżone rozmiary. 


Artur Bielecki 
Os. Bulwary 10/11 
21-300 Radzyń Podl. 


Percó, by je obejrzeć. Były pogrzebane dość płytko, przeto wykonanie 
rozkazu nie sprawiło trudności. Gdy generał zobaczył zmasakrowane zwło- 
ki kobiet indiańskich, stał przez jakiś czas oniemiały, niezdolny wykrztusić 


— Pułkowniku, to straszne — rzekł zduszonym głosem do Gibbona — Jak 
pan mógł do tego dopuścić! Świat, jeśli się o tym dowie, potępi nas! 


Gibbon, widząc zbierające się nad nim chmury, postanowił czym prędzej 


— Generale, to ci przeklęci Banokowie. Mamy ich cały oddział zwiadow- 
ców. To ich robota! Rozpędziłem tę bandę zbójów, ale bez ich pomocy 
w tych dzikich stronach nie można się obejść! i 

— Tak, to prawda: Ci indiańscy tropiciele to na ogół skończone łotry — 
przyświadczył Howard spokojniejszym nieco tonem. 

Powiedziawszy to, generał raptem ściągnął cugle swego konia. O kilka- 
naście kroków dalej leżała potwornie zmasakrowana Indianka z maleńkim 
dzieckiem. ich ciała okrywały głębokie rany kłute; na pierwszy rzut oka 
widać było, że pochodziły od żołnierskiego bagnetu, Howard ponuro patrzał 
na zwłoki. Zapadła kłopotliwa cisza. Wszakże Gibbon nie zapomniał języka 


— Te Indianki to diablice! — powiedział szybko. — Strzelały do nas na równi 
z wojownikami. Kilku żołnierzy padło od ich kul! 


= A ten malec? — wzdrygnął się Howard. — On taż strzelał? o 


ODKRYCIE, KWESTIONUJĄCE 


SŁUSZNOŚĆ 
TEORII WZGLĘDNOŚCI 


Jeden z brazylijskich naukowców wysunął tezę, że udała mu się obalić 
teorię Einsteina. Właśnie to wydarzenie jest tematem mego artykulu 

Brazylijski fizyk, Cesar Lattes, twierdzi, że dokonał pewnych odkryć, 
które kwestionują słuszność teorii Binsteina. Podczas konferencji nauko- 
wej, która odbyła się w ośrodku naukowym w Rio de Janeiro, prolesor 
Lattes oświadczył, że przeprowadzone przez niego badania wykazały, że 
światło bynajmniej nie rozchodzi się ze stałą jednakową prędkością w aśrod: 
kach izotropowych, tzn. posiadających te same właściwości lizyczne we 
wszystkich kierunkach. Konsekwencją takiego postawienia sprawy jest 
tcza, że światło nie rozchodzi się z tą samą prędkością we wszystkich 
punktach wszechświata. Odkrycie to opiera się na serii doświadczeń 


przeprowadzonych przez Lattesa we wrześniu ubieglego roku. Wstępne 


doświadczenia wykazały, że prędkość wiązki pomarańczowego światła, 
emitowanego przez lampę rtęciową, jest istotnie zróżnicowana w zależności 


W 2000 ROKU 


od tego czy wiązka jego biegnie w kierunku północ-południe, czy też 


wschód-zachód. Opublikowanie szczegółowych wyników badań ma nastą- 
pić w najbliższym czasie. Odkrycia, aczkolwiek wydaję się mało prawdopo- 
dobne, nie można lekceważyć, gdyż -Lattes cieszy się wysoką pozycją 
w kołach naukowych, opublikował około 50 książek. Za odkrycie cząstki 


z grupy mczonów kandydował on do Nagrody Nobla. 


Dariusz Kosowski 

ul. $antocka 14b m 9 
71-113 Szczecin 

czł. PTMA, SA „Cygnus” 


Oto niektóre z nich: 


Jak będzie wyglądał świat w 2000 roku? Uczeni 
z całego świata zastanawiają się nad tym już od lat 
Snują na ten temat różne przypuszczenia i hipotezy 


© Pomiędzy największymi, najbardziej nowoczesny- 
mi miastami kursować będą elektryczne samochody. 
Na dłuższych dystansach zastąpione jednak zostaną 
przez specjalne poduszkowce. Odrzutowce zaś prze- 


wozić będą pasażerów w ciągu kilkunastu minut z jed 
nego kontynentu na drugi 

© Współczesne gazomierze zastąpione zostaną przez 
automatyczne, zdalnie kierowane komputery 

© 25 proc. naszego obecnego pożywienia zostanie 
zastąpione przez żywność sporządzaną Z roślin mot 
skich 

© Prawdopodobnie do 2000 roku zostaną wynalezio 


ne nowoczesne i tanie metody otrzymywania syntety 
cznych witamin. 

© W każdym mieszkaniu znajdować się będzie tele 
wizor kolorowy 

Jerzy Hofmann 

ul. Okrężna 13 

57-300 Brodnica 


Niedawno na łamach „TOMIKA” ukazał się mój artykuł pt. „Alien znaczy obcy”, sądząc po 
ilości listów, jakie otrzymałem, przypadł on do gustu czytelnikom. Dlatego też zdecydowałem 
się na napisanie kolejnego artykułu, tym razem na temat drugiej części „Gwiezdnych wojen”, 


która nosi tytuł: 


IMPERIUM KONTRATAKUJE! 


Luke Skywalker, Han Solo, księżniczka Leia wraz z Artoo- 
Detoo, See-Threpio nadal będą uczestniczyć w przestrzen- 
nej Odysei i walczyć na śmierć i życie ze wstrętnym Darthem 
Vaderem. George Lucas (Reżyser „Gwiezdnych wojen”) 
i współproducent Garry Kurtz podwoili budżet do 20 milio- 
nów dolarów. Pragną nadać większy rozmach ii różnorodność 
gwiezdnym pejzażom. Wraz z bohaterami widzowie przeno- 
sić się będą z Hotsh-planety skutej lodem na Bespin, na 
planetę spowitą w obłoki, zplanety dżungli i bagnisk do stacji 
reaktorów, z siedziby Dartha Vadera, do stacji hibernacji, 
mające lśniące schody i sufit zrobiony z części samoloto- 


wych. Amerykański reżyser Irvin Kershner z entuzjazmem 
przyjął propozycję Lucasa kontynuowania w jego zastępstwie 
„Gwiezdnych wojen”. Kershner mówi: „Była to dla mnie 
okazja zrobienia bajki, filmu kosztownego i przyjemnego, 
pozbawionego przemocy, lecz pokazującego dobro i zło 
oraz czyste uczucia. Spodobał mi się pomysł realizowania 
filmu, który znów zobaczą moje dzieci. Zresztą na planie 
czuję się sam jak dziecko, odnajduję smak dzieciństwa, zmysł 
zabawy.” Ale zarazem Kershner.czuwa nieustannie nad dia- 
logami, dorzuca dowcipne puenty i dba o rytm. 

Jeszcze jedna ważna decyzja: w „Imperium kontrataku- 


Dlaczego prędkość światła 
jest prędkością graniczną 


W nr 51 przeczytałem artykuł A. Hałasa pt. ,„Światło”. 
Do artykułu wkradł się błąd. Autor pisze bowiem w pod- 
sumowaniu artykułu że ,,nie nie może poruszać się 
szybciej niż światło, ponieważ długość przemieszczają- 
cego się ciała skurczyłaby się do zera”. Co do pierwszej 
części tego zdania nie mam żadnych uwag, natomiast jeśli 
chodzi o długość zmniejszającą się do zera, mam zastrzeże- 
nia. Wydaje mi się, że autor artykułu nie bardzo zrozumiał 


„postulaty szczególnej teorii-względności, a zwłaszcza ich 


konsekwencje. 5 

Szczególna teoria względności mówi bowiem, że wszys- 
tkie układy odniesienia poruszające się względem siebie 
ruchem jednostajnym są równouprawnione. Znaczy to, że 
1-metrowa sztaba poruszająca się z prędkością relatywisty- 


czną będzie ulegała odkształceniom dla pewnego układu * 


odniesienia, natomiast w układzie odniesienia poruszają- 
cym się wraz z nią z tą samą prędkością będzie miała 
długość ] metr. Odkształcenie sztaby spowodowane bę- 
dzie wprowadzeniem jej w ruch. 

Aby wprawić ciało w ruch trzeba nadać mu przyśpiesze- 


Gibbon nie odpowiedział. 


zaczęto o tym mówić! 
— Rozkaz, panie generalel... 


grobów znaczyło nasz szlak. 


— Pułkowniku, musimy zapomnieć o tym wszystkim, co tutaj się stało! — 
oświadczył Howard zduszonym głosem. — Nie wolno nam dopuścić, by 


_ POŚCIG HOWARDA ZATRZYMANY 


Uchodziliśmy tedy szybkim marszem na południe. Niestety, nasze na- 
dzieje na tak potrzebny nam wypoczynek brutalnie się rozwiały. Zmordo- 
wani musieliśmy wydobyć z siebie ostatnie siły, by ponownie odsadzić się 
na bezpieczną odległość od Howarda. Dotychczas najgorszą niedole pod- 
czas tułaczki cierpiały dzieci i starcy, a teraz prawdziwe męczarnie przecho- 
dzili nasi ranni, których mieliśmy przeszło osiemdziesięciu, w tym wiele 
kobiet i dzieci. Teren, którym podążaliśmy, był wyboisty i pełen wądołów. 
Ranni, leżący na trzęsących się travois, znosili istne tortury. Coraz więcej 


Pamiętam, było to podczas pierwszej nocy ponurego marszu znad Ruby 
Creek, dobiegł mnie wtedy ledwie dosłyszalny szept Smukłej Brzozy, która 
<oś chciała ode mnie. Smukła Brzoza walczyła ze śmiercią; trzy pociski 
przebiły jej płuca. Na dodatek nieszczęsna dziewczyna straciła w czasie rzezi 
matkę i brata. Gdym się nad nią pochylił, aż mną wstrząsnęło: nieboga była 


nie, zaś na to, by nadać ciału przyśpieszenie trzeba użyć 
siły, a jak wiadomo, każda siła powoduje odkształcenie. 
Tu czynnikiem odkształcającym będzie sama przestrzeń. 
Odkształcenie to będzie jedynie zachodziło w pewnym 
układzie odniesienia. Nie może więc być mowy o skurcze- 
niu się ciała do zera, które to skurczenie nie pozwoliłoby 
na osiągnięcie prędkości większej niż prędkość światła. 

Powody, które nie pozwalają nam osiągnąć prędkości 
większej od „c są inne, choć również wynikają ze 
szczególnej teorii względności. Wynikają one np. ze wzoru 
A. Einsteina na prędkość wypadkową Vw przy dodawaniu 
prędkości u i v: 

V WEN 2 


w uv 
+ — 

: 2 

c 


gdzie „,c” jest prędkością światła. W naszym przypadku 
spróbujemy dodać do prędkości ,,c”* jakąś dowolną pręd- 
kość V, mamy wtedy: 


żyłem słuch. - 


z trudem. 


w kolumnie. 


przeraźliwie obolała, a przecież dopiero co widziałem ją pełną życia, zdrową, 
uśmiechniętą. Smukła Brzoza patrzyła na mnie błagalnym wzrokiem. Natę- 


W kilka godzin później, o brzasku, ponownie zbliżyłem się do jej travois. 
| spostrzegłem wówczas, że nosze są puste. Dziewczyna przecięła podtrzy- 
mujące ją rzemienie i w ciemnościach zsunęła się na ziemię, żeby na niej 
cicho skonać. Dwie mile wstecz znalazłem jej zwłoki. Zakopałem je. A wyso- 
ko nad namfstado sępów, wietrzących żer, zataczało szerokie kręgi. 


je!” wszystko będzie nosiło ślady zużycia. To zasada: Statki 
kosmiczne, pojazdy już służyły innym. Dekoracje są przybru 
dzone, roboty także, ponieważ posługiwano się nimi ponad 


miarę i wiele już przeżyły. Pojawiają się natomiast nowe 
zwierzęta i nowe postacie. Kershner mówi na ten temat: „Jest 
tam stwór, który się wszystkim spodoba. Padną przed nim na 
kolana, ale nie będą potrafili powiedzieć, co przypomina 


25 maja 1960 r., czyli 


Premiera tego filmu odbędzie s 
w trzecią rocznicę premiery „Gwiezdnych wojen”. Fil 
więc z pewnością obejrzymy w roku 1961 na polskich ekra 
nach. W „Imperium kontratakuje!” Kershner pragnie odna- 
U 


ten 


leźć atmosferę legend. Takie zadanie bowiem postawił n 
George Lucas, który spokojnie pisze scenariusz trzeciej częś 
ci „Gwiezdnych wojen?” 


Andrzej Bulski 


»go 22 m 6 


05. Manifestu Lipcow 

61-374 Poznań 
(Członek PTMA i prezes korespondencyjnego Klubu „Bella 
trix 


v v+c v+c v+c 
w ve v ve 
NV VE 
1 c - c c 


czyli jak widać nie otrzymujemy prędkości Vw = v + c 
tylko: Vw = c 

Na niemożność przekroczenia prędkości światła ma rów- 
nież wpływ wzrost masy ciała, która wraz ze wzrostem 
prędkości rośnie do nieskończoności wg wzoru: 


Na koniec chciałbym jeszcze dodać, że przypuszcza się 
istnienie cząstek, których prędkość jest większa od „,c” 
tzw. tachionów. Ich prędkość ma wynosić podobno od 
420 000-800 000 km/s. 

Maciej Tomaszewski 

Sekretarz Łódzkiego Oddziału 
Ogólnopolskiego Klubu Fantastyki 
iSF. 


— Zatrzymaj konia. Nie mogę dalej! Muszę odpocząć! — wyszeptała 


Zrobiłem, o co mnie prosiła. Przystanęliśmy na uboczu, żeby mogła 
wytchnąć, a potem konia, ciągnącego jej travois, dołączyłem do koni 


Ponury nastrój nieco się rozładował, gdyśmy spotkali Szczupłego Łosia 
z dwudziestoma myśliwymi, którzy wracali z krainy bizonów do rezerwatu 
w Lapwaj. Szczupły Łoś, znany z nieokiełznanego usposobienia, nie ukrywał 
swej niechęci do życia w niewoli. Był niewielkiego wzrostu, leczw postawie 
miał coś wyzywającego | dumnego, a przy tym odznaczał się wyjątkowo 
donośnym głosem. Toteż, gdy tylko przemówił, nawet nasze konie odwra- 
cały łby i zdumione nań spoglądały. Niewiele się wahając, Szczupły Łoś 
i jego ludzie postanowili zostać z nami. - - 
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WYDAWCA-RSW Prasa Kógzka Ruch” Miodzecowa Aga 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa SA 
Dyrekior 28-09-73 Dział Wydawniczy 29-35-57. Prer 
krajow3. miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 ni, pź 
1, roczną 234 a. Od instytucji | kół miast wojawódit. 
prenumerztę przyynują wyłącznie megcowna oddńały draq 
tury RSW „Prasa Kuążka Rue” w t ma do 25 Frtopsda 
rok następny. Od mstytucji, sraół w miejscowościach, gina = 
ma delegatur RSW „Prasa Książka Ruch" oraz od wzryrttsct 
prenumeratorów 'ndyw'duainych premumeęrzię CZYT WY 
łącznie miejscowe urzędy pocztowe teśekormuńikacyje oraz 
Wstonosze w termima do 10 dnia mwesiąca poprzedzayącego 
okres prarumeraty 

Prenumeratę ze riecemmem wysyłki za graną prrfptwa 
„Prasa Książka Ruch”, Centrala Koiportazu Prasy i. W 
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ńecermodawców mdywiduslnych 1 G 100 proc. dia ziacwacych 
instytucji i zakładów pracy 
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Zeman?! K W następnym numerze: 
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6ódz Józef spostrzegł, że z umierającym Głosbożym nie należało 
wadzić się, więc zamilkł. Ale tamten był uparty nawet w swej 
ostatniej godzinie: 
— Przestań walczyć, wodzu, przestań zabijać, poddaj im się!... Ratuj swą 
duszę i poddaj się Chrystusowi.. 


Głosboży, jeszcze godzinę tak bezustannie bredząc w gorączce, nieba- 
wem dokończył żywota. 


Naszych zabitych staraliśmy się pochować w naprędce kopanych maso- 
wych grobach. Było to ciężkie zadanie, brakło nam bowiem czasu i nie 
mieliśmy łopat. Toteż, niestety, nie wszystkich zdołaliśmy pogrzebać. W tej 
smutnej robocie bardzo nam pomagał dziennikarz Winters. 

Ów młody człowiek chodził cały czas półprzytomny, jakby ogłuszony, tak 

* głęboko wstrząsnęły nim wypadki ostatnich godzin. Już dawniej młodzie- 
niec ów nie dowierzał fałszywym pogłoskom o okropnościach, rzekomo 
przez nas popełnianych na niewinnej białej ludności - pogłoskom rozsiewa- 
nym w całych Stanach Zjednoczonych z fanatycznym uporem i nienawiścią. 
Ale teraz naocznie się przekonał, jak okrutnie postępować z nami zdolni byli 
jego rodacy, Amerykanie. Uczciwej duszy otwarły się oczy i długo młody 
człowiek nie mógł ochłonąć z przerażenia. 

Gdy po południu zobaczył nas, kilku młodych, stojących razem, podszedł 
do nas niepewnym krokiem. Stali tam oprócz mego brata i Czarnego 
Jastrzębia także Skory Łabędź, i Czerwony Mokasyn, i Iskatpod (Ciemny 
Trop), i ja także stałem. Ralph Winters miał srodze zgaszoną minę. 


— Muszę z wami pomówić! — odezwał się drżącym i grobowym głosem. 


NIEDŹWIE - JĄ £ „EŻŃ 14 lipca, 22 dzień obozu. Dzisiaj spodziewamy się 


ARKADY FIEDLER © MAREK FIEDLER 


Prawie wszyscyśmy nieżle rozumieli język angielski. 
» — Mów! — zachęcił go Czarny Jastrząb. 
— Straszne rzeczy tu dziś widziałem. 
— Straszne, prawda! — potwierdził spokojnie Swawolny Wiatr. 


— Oni, biali ludzie, postępowali jak bestie — ciągnął Winters — a ja również 
jestem białym, ich rodakiem!... 


— Jesteś, to prawda, jesteś białym! — rzekł Czarny Jastrząb zaciekłym 
głosem. — Odtąd każdego napotkanego białego zatłukę jak psa, choćby 
Wódz Józef miał mnie nie wiem jak przekląć, a zabiję! Ale nie ciebie!... 


odwiedzin Przewodniczącego Rady Panstwa, profe- 
sora Henryka Jabłońskiego... Powinniśmy dołożyć 
starań, by Dostojny Gość mógł się zapoznać z na- 
szym codziennym, obozowym życiem.” 


Czy uroczyste spotkanie udało się? Czy harce 


dobrze się zaprezentowali? — Chcecie się dowiedzieć, 
to przeczytajcie art. pt. „„Harcerskie ambicje” 

© .„,Wciąż widzę ten szereg” — rozmowa z ,„Victorem ”, 
komendantem Hufca Ziem Zachodnich w czasie Po- 
wstania Warszawskiego. „„Victor” był najmłodszym 
podharcmistrzem Szarych Szeregów 


© W Redakcyjnej Poczcie znów miłość cierpliwa i 
niecierpliwa. 


— Tego nie rozumiem: przecież jestem białym, do tego Amerykaninem 

— To prawda, że ty biały, ale masz czerwoną duszę, czerwone serce. 
Jesteś inny! 

— Jesteś nam bratem! — dodał ktoś z naszego grona 

Dziwnie to brzmiało, dziwnie i cudacznie, i niezdarnie, ale my wszyscy, 
którzy staliśmy przy nim i to słyszeli, byliśmy całkowicie tego samego 
zdania i za Ralpha dalibyśmy się posiekać na kawałki 

W godzinach popołudniowych byliśmy bliscy zdobycia lasku na wzgórzu 
i wykończenia reszty oddziałów wroga. Lecz wysłani na północ zwiadowcy 
donieśli, że generał Howard pędził ze swymi oddziałami pułkownikowi 
Gibbonowi na pomoc i był już niedaleko naszego obozu. Więc musieliśrny 
czym prędzej uchodzić. Zanim noc zapadła, zwinęliśmy namioty, jakie nam 
pozostały nie spalone, spakowali dobytek, rannych umieściliśmy na travois, 
pozbieraliśmy z pobojowiska zdobyte karabiny, amunicję i szable — i ruszy- 
liśmy. 

Z północy zbliżał się wróg, zatem ruszyliśmy na południe. Niestety 
musieliśmy odstąpić od oblegania lasku na szczycie wzgórza i poniechać 
wymierzenia mordercom należnej kary. 

Howard, jak nam później donieśli zwiadowcy, dotarł nad potok Ruby 
w kilka godzin po naszym odjeżdzie. Ponieważ pułkownik Gibbon, tłuma- 
cząc się swym osłabieniem na skutek poniesionej rany, składał mu podejrza- 
nie mętny raport, Howard kazał wykopać wszystkie zwłoki zabitych Nez 


Dokończenie na str. 7 


